RADŻ KAPUR I NARGIS KAPUR 


w filmie hinduskim „Włóczęga”. Radż Kapur odtwarzający rolę tytułową jest 


zarazem reżyserem i producentem łego filmu. (Patrz — recenzja na str. 5) 


© NR 15 (384) 6 ROK XI © 15 KWIETNIA 1956 ROKU e CENA L,10ZŁ. e 


Wyrównanie niedoborów węgla spowodowanych silnymi miro- 
zami, rozwój uprawy kukurydzy — to sprawy bardzo ważne 
dla gospodarki naszego kraju i wykonania planów pierwszego 


roku pięcialatki. w Kronice Filmowej Nr 15 znajdujemy 
aktualne reportaże z obu tych dziedzin i przy okazji z zado- 
woleniem notujemy, że tematy wiejskie — nawet zwiążane 
z wręczaniem nagród — wychodzą zupełnie nieźle. W dalszych 
aktualnościach oglądamy pobyt radzieckiego statku „Equator* 
w porcie gdyńskim — przeważnie z mniej oficjalnej stro- 
my, jak to wymownie przedstawia powyższe zdjęcie 


Wizyta wicepremiera Malenkowa w Anglii zajmowała ostatnio 
wiele miejsca w prasie światowej. Z gazet i radia dowiedzie- 
liśmy się dużo interesujących szczegółów o pobycie enere- 
tyków radzieckich, ich kontaktach z ludnością angielską, 
odwiedzinach w fabrykach i elektrowniach. Dlatego też nie 
zadowolą włdza zdjęcia przedstawiające przylot delegacji ra- 
dzieckiej do Londynu, nawet jeżeli w komentarzu mówi się, 
że „delegaci zapoznali się z gospodarką energetyczną Wielkiej 
Brytanii, zwiedzając m. in. budowę elektrowni atomowych". 
To wszystko chcielibyśmy zobaczyć na ekranie, a nie usłyszeć 
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Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski. 


Z 


TEMATY KRONIKI: Górni- 
cy (nasze kopalnie walczą o 
wyrównanie niedoborów wę- 
gla). Zajęcia: W. Jabłoński. 

Pierwsze miejsce — Bielany 
(PGR pod Wrocławiem otrzy- 
mał nagrodę w ogólnopolskim 
konkursie plantatorów kuku- 
rudzy). Zajęcia: M. Wiesiołek. 

„Equator" w Gdyni (wizyta 
radzieckiego statku szkolnego). 
Zdjęcia: $. Sprudin. 

Zapomniany Baranów (za- 
bytkowy zamek renesansowy 
zamieniony na śpichrze t skła- 
dy). Zdjęcia: S. Sławkowski. 

Przyjechała straż... (reportaż 
z groźnego pożaru w Swoszo- 
wiecach pod Krakowem). Zdję- 
cia; R, Włonczek. 

Na dyżurach (we wzorowym 
przedszkolu pocztowców w 
Gdynt). Zdjęcia: S. Sprudin. 
Dźwięk: W. Kuczyński. 

Ze ówłata: Anglia (przybycie 
grupy _energetyków  radziec- 
kich); ZSRR (pierwsza sobota 
skróconego czasu pracy w Mo- 
skwie); Cypr (demonstracje 
ludności po uwięzieniu arcy- 
biskupa Makariosa); Kambn- 
dża (koronacja nowego króla). 

Dodatek sportowy PKF nr 4: 
Warszawski turniej (spotkanie 


najlepszych drużyn _ szabło- 
wych świata). Zdjęcia: R. 
Wionczek. 


Mistrzostwa bojerowe (zawo- 
dy w Giżycku o mtstrzostwo 
Polski). Zdjęcia: W. Leśnie- 
wicz, 

Trening raldowców (czołowi 
motocykliści na obozie w Za- 
kopanem). Zdjęcia: R. Wion- 
czek. 

4.70 o tyczce (pobicie rekor- 
du świata w USA). 

Sześciodniówka (tradycyjny 
wyścig kolarski w Paryżu). 

Na leb na szyję (doroczne 
wyścigi motocyklowe na Flo- 
rydzie w USA). 


Smutne zdjęcie, prawda? To. pogorzelcy ze wsi Swoszowice 
pod Krakowem i ich uratowany z płomieni dobytek. Pożar 
ten nakręcił operator Wionczek zupełnie zresztą przypadko. 
wo. Podczas akcji ratowniczej jak na złość popsuły się stra- 
żackie motopompy i dwa gospodarstwa doszczętnie spłonęly. 
Autentyczne zdjęcia pożaru na wsl — to rzadka rzecz, a te są 
4 udane, | nasuwają bardzo wiele smutnych refleksji. Ilu strat 
można by uniknąć, gdyby nasza straż pracowała sprawnie). 
Mamy chyba prawo domagać się, by akcja przeciwpożarowa 
przebiegała w praktyce tak samo sprawnie jak na pokazach 


Dodatek sportowy Kroniki przynosi tym razem zdjęcia z pa- 
ru imprez krajowych i zagranicznych. Szczególnie interesu- 
ląco przedstawia się pobicie rekordu świata w skoku o tyczce 
przez Amerykanina Don Bragga | wyścigi motocyklowe 
w Daytons Beach na Florydzie. Ale | wśród naszych krajo- 
wych nie brak tematów emocjonujących. Wyróżniają się do- 
bre zdjęcia z zawodów bojerowych w Giżycku, a także mi- 
gawkł z treningu czołowych motocyklistów 'w Zakopanem. 
Podjazd na Gubałówkę po grubym śniegu (na zdjęciu) nie 
należy na pewno do najłatwiejszych wyczynów sportowych 


"Trzy minuty -przez telefon z Adolfem Dymszą 


umer telefonu jest 
dosyć. - skomplikowa- 


ru sygnałach brzęczyka — 


ma*? Zdjęcia zostały już. 
podobno zakończone? 

Niby tak. Ale prawdę 
mówiąc jadę jeszcze dzi- 


odgłos podnoszonej .słu- sjaj do Łodzi na dwa dni. 

chawki. Pozostały do nakręcenia 
— Proszę? sceny na warszawskim 
— Tu redakcja tygodni- Kercelaku... 


ka „Film*. Chcieliśmy mó- 
wić z panem Dymszą. 

— Żałuję, ale nie. ma 
go w domu — dobiega z 
oddali dziwnie znajomy 
głos. — Biedak ma, nieste- 
ty, bardzo dużo pracy przy 
nowych filmach. Zaprawia 
się mianowicie do roli nur- 
ka we „Wrakach*, kreuje 
tytułową -postać w filmie 
„Pan Tadeusz"... 4d 

— To pan, panie Adol- 
fie? Pana zawsze się żarty 
trzymają. 

— Przepraszam, _ jakie 
żarty? Sami piszecie, a po- 
tem żarty! — w słuchawce 
słychać śmiech. — A swo- 
ją drogą, gratuluję do- 
brych pomysłów. Na pewno 
parę osób się nabrało. 

— O tak. Zgłosiło się 

_ nawet kilka kandydatek do 
statystowania w „Panu Ta- 
deuszu*, Ale jak tam „Dyz- 
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— ..który mieści się o0- 
becnie na dziedzińcu łódz- 
kiej Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych. 

— właśnie. Śniegu już 
nie ma i bez względu na 
pogodę kręcimy. Wie 
pan, redaktorze, żałuję, że 
praca przy „Dyzmie* już 
się kończy.-To był bardzo 
przyjemny film. - Roboty 
huk — to prawda, ale do- 
skonała atmosfera, dobra 
organizacja, a tempo, jak 
na nasze stosunki, wprost 
zawrotne. Kręciliśmy wła- 
ściwie tylko w styczniu i 
lutym. Reszta się nie liczy. 
A to był duży film, ro- 
biony z rozmachem. 

— Pańskie dalsze plany 
filmowe? 

— Starski! Czekam na 
jego nowy scenariusz. Tro- 
chę to potrwa, wyjechał 


bowiem na urlop. Co pan 
chce, jak się trzy lata pi- 
sało scenariusz „Dyzmy*, 
trzeba trochę odpocząć. 

— A pan nie odpoczywa? 

— Dziękuję. Na razie 
czuję się dobrze, nic mi 
nie dolega. A poza tym, 
wie pan, „Syrena* czeka. 
Diabli nadali... 

— Przepraszam, co diabli 
nadali? 

— Oczywiście nie „Syre- 
nę*. Występuję w spek- 
taklu pod tym .tytułem. 
W soboty i miedziele. A 
potem? Chyba jakaś nowa 
premiera. 

— Czy można wiedzieć 
jaka? 

— Na razie dyskrecja. 
Ach, byłbym zapomniał. 
Dziękuję czytelnikom „Fil- 
mu” za uznanie i pierwsze 
miejsce w ankiecie. To 
dla mnie zbyt wielki zasz- 
czyt. Ę 

— Życzymy panu utrzy- 
mania się na tej pozycji 
przez następne kilkadzie- 
siąt lat. 

— Jak CUK pozwoli. 

Rozmawiał (pel) 


Nowe wydawnictwa filmowe 


ne książka M. Tichonowa 
„Film t nauka" w _ przekła- 
dzie M. Damrosza. Wstęp 
prof. B. Lewickiego nawiązu- 
je do historii polskiego fllmu 


Filmowa Agencja Wydawni- 
cza pomyślała w pierwszym 
kwartale br. przede wszystkim 
o czytelnikach interesujących 
się fllmem od strony techni- 


ki, raczej zawodowo, i o... naukowego i do jego perspek- 
dzieciach. tyw rozwojowych. 
„Technologia zapisu dźwięku „Magiczne zabawki” W. Su- 


wo fllmie" M. Wysockiego tiejewa z ilustracjami M, Wier- 


(przełożył z języka rosyjskie- 
go Z. Wolski) " przeznaczona 
jest dla inżynieryjno-technicz- 
nych_ pracowników _wytwórni 
filmowych 1 dła . „niefilmow- 
ców", których ciekawi zagad- 
nienie nagrywania 1 odtwarza- 
nia dźwięku. , 
Nową pozycją w naszej fa- 
chowej literaturze filmowej 
jest „Technologia produkcji 
filmów*" „B. Konoplewa w 
przekładzk z rosyjskiego W. 
Chońskiego, S. Wohla i i 
Zielińskiego. Książka ta obrś 
zuje całokształt procesu pri 
dukcyjnego wytwórni filnio- 
wej, w 
Miłośników filmu _naukówe- 
go 1  popularno-naukowego, 
którzy pragną zapoznać się ź 
bogatymi osiągnięciami ra- 
dzieckiej kinematografii w tej 
dziedzinie, zainteresuje zapew- 


cieńskiego | „Bracia Lu" N. 
Erdmana z ilustracjami J. M. 
Szancera — to dwie bajki fil- 
mowe, które muszą na rażie 
zaspokoić apetyty najmłod- 
szych miłośników literatury 
flimowej, Następną bajkę 0- 
biecuje wydawnictwo w lecie. 

'W drugim kwartale br. przy- 
gotowuje Filmowa Agencja 
Wydawnicza kilka pozycji z 
zakresu -historli 1 estetyki £ll- 
mu 1 parę scenariuszy filmów 
klasycznych. Ukażą się także 
dalsze książki techniczne, War- 
to dodać, że redakcje wydaw- 
nictwa snują ambitne plany 
ną okres pięciolatki 1 uważ- 
nie studiują każdy list czytej- 
ników. który wysuwa nowe 
Rropozycje tematyczne lub 
ustosunkowuje się do książek 
już wydanych. Niestety, listów. 
tych jest wciąż jeszcze mało. 


Polska delegacja filmowa w Chinach 


Zgodnie z zawartą umową o 
wymianie kulturalnej udała 
się ostatnio do Chin grupa 
pracowników polskiej kinema- 
tografil: dyrektor Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych Rita 
Radkiewiczowa, kierownik pro- 
dukcji Zygmunt Król, dyrektor 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Łodzi Bronisław Kulesza | Ii- 


lerat  Tadensz Konwicki. 
Członkowie naszej delegacji 
zapoznają się z osiągnięciami 
1 bazą techniczną kinematogra- 
1il chińskiej i przekażą fil- 
mowcom chińskim nasze do- 
świadczenia związane z pro- 
dukcją i rozpowszecnnianiem 
filmów. Wizyta w Chinach po- 
trwa około sześciu. tygodni. 


udusiowi na lekcji chemii w szkole 
udał się jakiś prosty eksperyment. 
Nauczyciel pochwalił Dudusia, a 
w domu zadowolona mama powie- 
działa przy obiedzie: ż 

— Duduś — zuch! Będzie wielkim che- 
mikiem. 

Ale gdy zabrakło w, domu środka na plu- 
skwy, Duduś był bardzo urażony, że. mama 
nie chciała skorzystać z jego chemicznyc 
talentów i powiedziała: G 

— Nie zawracaj głowy, idź na róg do. 
sklepu i kup DDT! 

Ta powiastka przyszła mi na myśl, gdy 
przed kilku dniami przeczytałem sprawo: 
dania z pokazu naszego pierwszego filmu 
panoramicznego, przy którym zastosowano 
dźwięk przestrzenny. 

„Dokonywany w trudnych warunkach tech- 
nicznych, ten. nowy eksperyment filmowy 
udał się nadspodziewanie dobrze"... — 
pisze jedna ze stołecznych gazet. 

Udał się. Duduś — zuch! Ale dlaczego 
eksperyment, dlaczego nowy, dlaczego miał 
się nie udać, gdy co wieczór udaje się 
w kilkunastu tysiącach kin rozsianych 
po całym świecie? 

To, że my dopiero dziś zaczynamy, że 
nasi realizatorzy nareszcie uczą się kręcić 
4ilmy panoramiczne z dźwiękiem prze- 
$trzennym i że coś z tego wychodzi — po- 
wodem do dumy chyba jeszcze nie jest. 
Jest natomiast jednym z licznych  świa- 
dectw naszego zacofania w zakresie tech- 


niki filmowej, zacofania, które — przy-niez=- 


miernie szybkim postępie technicznym w 
kinematografii światowej — jest nam teraz 
coraz trudniej odrabiać. 


Trzeba zdać sobie z tego sprawę;”by nas 
stale, każdego dnia” nie zaskakiwała jakaś 
kolejna techniczna nowość, którą u nas 
trzeba będzie dopiero po żmudnych i często 
niepotrzebnych eksperymentach wynaleźć, a 
którą w sklepie za rogiem można już bez 
kłopotu kupić. 

Zdać sobie z tego sprawę — to oczywiście 
mało. Trzeba działać prowadząc stałe i sy- 
stematyczne studia nad tym wszystkim co- 


kolwiek na świecie nowego filmowa myśl 
techniczna dziś przynosi. I śmielej, odważ- 
niej wprowadzać nową technikę do prak- 
tyki naszej kinematografii. 

To, że w naszym zacofaniu nie jesteśmy 
odosobnieni, że przecież Związek Radziecki, 
Czechosłowacja czy NRD też na tym polu 
nie przodują — słabą tylko może być dla 
nas pociechą. Natomiast fakt ten powinien 
stać się punktem wyjścia do jakiegoś skoor- 
dynowania wspólnych wysiłków i nie tylko 
odskocznią do rozmów w sprawie uzgad- 
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| Duduś—zuch! 


napisał 
ZBIGNIEW PITERA 


niania systemów filmu panoramicznego, ale 
do wzajemnej współpracy nad rozwojem 
techniki filmowej w naszych krajach. Nasze 
systemy gospodarcze dają ku temu większe 
szanse, niż konkurujące ze sobą kinemato- 
grafie kapitalistyczne. 

Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że 
naszą kinematografię cechuje jakaś wrodzo- 
na niechęć do korzystania z nowych zdo- 
byczy techniki. Przypomnijmy sobie, na 
przykład jak długo trwało, zanim zdecydo- 
waliśmy się na stworzenie laboratorium do 
obróbki filmów barwnych. Ileż dewiz od- 
płynęło tymczasem niepotrzebnie za grani- 
cę! Jeszcze przed kilku laty odbywały się 
spotkania techników filmowych polskich 


i czechosłowackich, którzy wymieniali ze 
sobą doświadczenia i dzielili się praktycz- 
nymi osiągnięciami swej pracy. Oczywiście — 
łatwiej było z tych spotkań zrezygnować niż 
je rozszerzać, niż zapewnić sobie kontakt ze 
zdobyczami techniki nie tylko krajów, de- 
mokracji ludowej, ale i Zachodu, gdzie — 
jak powszechnie wiadomo — technika stoi 
bardzo wysoko. 


Co zresztą mówić o obcych wynalazkach, 
gdy po macoszemu traktujemy nawet te nie- 
liczne własne, które od czasu do czasu zgła- 
szają polscy filmowcy i technicy. Przed kil- 
koma laty dużo się pisało np. o wąskotaś- 
mowym aparacie projekcyjnym niezwykle 
prostej konstrukcji, wynalezionym przez Ja- 
na Rostkowskiego. Wynalazek miał podobno 
szanse zapoczątkowania nowej ery w dzie- 
dzinie projekcji wąskotaśmowej. Niedawno 
przeczytaliśmy, że wąskotaśmowy projektor 
o podobnych co aparat Rostkowskiego zale- 
tach ukazał się na rynku. Ale — we Fran- 
cji. A rosnący stale ruch amatorski w Pol- 
sce czeka na tani krajowy projektor i jest 
zdany. na wyłapywanie z komisu starych 
gratów. 

Niejeden z naszych racjonalizatorów i wy- 
nalazców mógłby dorzucić tu garść mało 
budujących przykładów z własnej praktyki. 

Powiedzmy otwarcie: źle jest z naszą tech- 
niką filmową! Żle — od góry do dołu. Na- 
rzeka realizator pracujący na przestarza- 
łym sprzęcie, narzeka widz, który nie ro- 
zumie polskiego dialogu w kinie. 

Nic dziwnego, że w tym stanie rzeczy na- 
kręcenie krótkometrażówki z przestrzennym 
dźwiękiem nabiera w oczach wielu ludzi 
cech heroicznych. Ale to znów świadczy nie 
o czym innym, jak tylko o tym, że organizm 
jest chory, że trzeba zastosować jakąś grun- 
towną kurację i to w końskich dawkach. 
Prawda, że kurację kosztowną, ale to właśnie 
wynik lekceważenia i wieloletnich zaniedbań; 
zawsze jednak kurację opłacalną, bo prze- 
cież chodzi o zdrowie pacjenta. 


Po tej domowej, bardzo niepełnej i nie- 
systematycznej diagnozie czas najwyższy 
na złożone z wybitnych specjalistów kon- 
sylium 


w DOLINIE PRĄDNIK 


Oto słynna Maczuga 


Herkulesa  wbita 


czubkiem w ziemię. Legenda mówi, że zrobił 


to diabeł na rozkaz 


pana Twardowskiego 


Gdy w planach produkcyj- 
nych wytwórni Filmów Oświa- 
towych w Łodzi znalazł się 
nowy temat filmu krajoznaw- 
czego zatytułowany krótko 
„Ojców* — od razu nie ule- 


zało wątpliwości, że film po- * 


winien być barwny, a zdję- 
cia — dokonywane jesienią. 
lownicza Dolina Prądnika 
jest bowiem jesienią najpięk- 
niejsza, Bujna, różnorodna ro- 
ślinność pyszni się wówczas 
bogatą gamą wszystkich kolo- 
rów — od soczystej zieleni do 
brązu 1 złota, Wśród niej lśnią 
w słońcu białe skały wapien- 
ne, a wijąca się dnem doliny 
rzeczka Prądnik połyskuje naj- 
czystszym szmaragdem. Gdy 
dodamy do tego czerwień u- 
krytych w trawie muchomo- 
rów 1... autobusów, spływają- 
cych w dolinę białą serpen- 
tyną szosy — mamy przed s0- 
bą wspaniały Kolorowy film. 

Powstał więc pierwszy barw- 
ny tllm krajoznawczy Wytwór- 
ni — po czarnobiałych filmach: 
o Beskidzie Sląskim, Pieninach 
i Mazurach, Pierwszy też raz 
Dolina Prądnika doczekała się 


rę filmową. „Odkrycia* tego 
dokonał reżyser Z. ' Bochenek 
-- twórca poprzednich tilmów 
krajoznawczych, i operator, K. 
Mucha. Pomagali im nauko- 


wą radą mgr M. Drzał i mzr 


S. Pagaczewski. 


Film ma ambicje pokazania 

widzowi piękna doliny, do 
której wkraczamy niespodzie- 
wanie z rozległej panoramy 
*pól między Krakowem a Ol- 
kuszem. 

Otwiera się krajobraz pra- 
wie górzysty, pełen stromych 
ścian, wąwozów i skał, z któ- 
rymi zrosła się historia | le- 
genda. 

"ru miał się ukrywać podczas 
najazdu czeskiego król Włady- 
slaw Łokietek, tu buszował 
podobno sam Twardowski 
legendarny sprawca osobliwe- 
go kształtu Maczugi Herkule- 
sa, wbitej przez diabła na je- 
go rozkaz czubkiem w ziemię. 

Opodal na szczycie Piesko- 
wej Skały wznosi się piękny 
renesansowy zamek — jeden 7 
najwspanialszych zabytków ma: 
szej architektury, 


Kamera fllmowa błądzi po 
mrocznych jaskiniach i gro- 
tach pełnych stalaktytów 1 sta- 
lagmitów, ukazuje też okazy 
rzadkiej roślinności. tworzące 
jedyny w swoim rodzaju ro- 
zerwat piękna. 

Aż trudno uwierzyć, że wszy- 
stko to mieści się na tak nie- 
dużym stosunkowo obszarze, 
który dzięki cudownym wła- 
ściwościom ekranu zwiedzamy 
w ciągu zaledwie osiemnastu 
minut. 

P. w. 


Operator 
w _ Grocie 


rach ukrywał się przed Czechami Łokietek 


Mucha _ sprawdza 


c naświetlenie 
Ojcowskiej. w 


tych  piecza- 
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Wieńczysław Gliński jako Maresz 
iLidia Wysocka w roli Mary — boha- 
terowie filmu „Sprawa pilota Maresza'”” 


ubimy filmy sensacyjne i szpiegow- 
JE kie, ale w ostatnich latach widzieli- 
śmy na naszych ekranach nadmierną 
ilość drugorzędnych utworów tego typu ze 
i zbyt „czarnymi* 


zbyt „białymi” 
terami, z dziecinnie 
łatwą pracą aparatu 


bezpieczeństwa, który © 
istnieniu i zamiarach 
szpiega wiedział jesz- 
cze przed  zaczęciem 
filmu. 

Z. drugiej strony 
szpieg demaskujący się 
za dotknięciem różdż- 
ki scenarzysty „na 200 
metrach taśmy" jest 
także rekwizytem z fil- 


mów _ schematycznych 
i z walką o  czuj- 
ność nie ma nic wspól- 
nego. 

„Sprawa pilota Ma- 
resza* reżyserii Leo- 
narda Buczkowskiego 
jest filmem  sensacyj- 
nym, w którym róż- 
ne. — częściowo  bli- 


żej niewytłumaczone — 
ciemne sprawy  gra- 
ją  niepoślednią rolę. 
Ci, co nie czytali po- 
wieści Janusza Meiss- 
nera „Niebieskie dro- 
gi* na której oparto 
scenariusz, do końca 
filmu nie będą wie- 
dzieć «kim był właści- 
wie jeden z bohate- 
rów, Surowiec. Tylko 
szmuglerem, niebieskim 
ptakiem, dywersantem 
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czy jednak szpiegiem robiącym przy okazji 
inne interesy? Na tę ostatnią możliwość 
wskazują dwie sceny w filmie: propozycja 
jaką Surowiec składa głównemu bohaterowi 


charak-  Mareszowi („mogę ci ułatwić wyjazd do 


ną dla filmu — 


'Jednym z głównych walorów filmu jest bardzo trajne odtworzenie środowiska lotniczego 


Anglii") oraz broń w jego ręce i zamach 
ną samolot pasażerski nad Szczecinem. 


Tylaczego zatrzymałem się nad tą — ubocz- 


kwestią? Dlatego, że po- 
zostawienie tej kwestii 
otwartej, brak kropki 
nad „i*, a nawet brak 
ujemnego wpływu kon- 
taktów z Surowcem 
na Maresza — wyda- 
je mi się dużym plu- 
sem w budowie fabu- 
ły tego filmu. 

Idąc na film Bucz- 
kowskiego dreszcz nas 
przechodzi. Brr...! Znów 
dywersant, znów  po- 
ścig, znów szpieg, który 
tylko po to przyjechał, 
aby spaść jak dojrzała 
śliwka w. ręce władz. 
Tymczasem film „Spra- 
wa pilota  Maresza* 
jest miłą niespo- 
dzianką. Mimo alu- 
zji do ciemnych spraw 
w ekspozycji filmu 
— nic z tego: żad- 
nych ukłonów ku sche- 
matom, żadnych  sy- 
tuacji znad zielonego 
scenariopisarskiego sto- 
lika. Żadnej także z 
góry założonej sym- 
patii czy antypatii dla 
bohatera. Meissner i 
Buczkowski zdają się 
mówić widzom: „Przed- 
stawiamy wam. Mare- 
sza takim. jakim był; 
do was należy osąd, 


Jedna z emocjonujących końcowych scen _ filmu 


czy jego postępowanię było słuszne, moral- 
ne, a w efekcie pozytywne czy negatywne”. 


To, że Maresz zostaje zwolniony od jakiejkolwiek 
winy | kary, jest dla nas w filmie także zasko- 
czeniem. Wydaje mi się, że dodając dobre i złe 
cechy Maresza uważamy go w sumie za pozytyw- 
nego bohatera | życzymy mu dobrze. Maresz za- 
skarbił sobie naszą sympatię tym właśnie, że nie 
Jest pomnikowy, nadludzki i zbyt bohaterski. Jest 
on przeciętnym obywatelem, który wskutek pew- 
nych własnych pomyłek i niedociągnięć znałazt się 
w niezwykłej sytuacji. Sytuacje podobne do tej 
z ekranu zdarzały się nieraz w życiu. Zasługą 
twórców filmu jest to, że ukazali nam wypadki 
w sposób przekonywający | atrakcyjny. 


Dryem — wcale niemniejszym osiąg- 

nięciem twórców jest solidny „warsztat 
realizatorski. Przede wszystkim. akcja — 
choć tu i ówdzie nieco zbyt powolna — 
rozwija się logicznie, sceny powiązane są 
poprawnym montażem, czego, jak wiemy, 
brak naszym najwybitniejszym filmom. Zdję- 
cia są dobre, a końcowa sekwencja należy 
do rzadkich brawurowych fragmentów na- 
szych filmów. Montaż napowietrznych ewo- 
lucji (filmowanych z zewnątrz) ze zdjęciami 
wnętrz samolotu — świetny. 3 


W związku ze zdjęciami trzeba zaźnaczyć, że Jest 
to pierwszy flim barwny opracowany w Iaborato- 
rlach polskich. Zapewne tym należy tłumaczyć, że 
pod względem kolorystycznym nie jest dopracot 
wany koncepcyjnie i wykonawczo. 


eżyser Leonard Buczkowski śmiało ob- 
sadził większość ról głównych debiutan- 
tami w zakresie aktorstwa filmowego. 


Nie tylko z racji roli tytułowej wybija się 
na pierwszy plan Wieńczysław Gliński. Szko- 
da, że kamera filmowa spojrzała łaskawym 
okiem na Glińskiego dopiero w 41 fabular- 
nym filmie powojennej produkcji polskiej. 
Jeżeli postać Maresza przemawia do naszej 
wyobraźni, jest to w dużej mierze zasługą 
Glińskiego. Gra on z dużą swobodą i werwą, 
ma trafny sposób podawania dialogu, jest 

-. wyzbyty teatralnych skłonności do „przegry- 
wania" roli, dyskretny w wyrazie, oszczędny 
w mimice. Słowem — dobry materiał na 
nieszablonowego amanta... tylko, że nie bar- 
dzo ma z kim dzielić honory domu. * 

Znamy Lidię Wysocką jako świetną arty- 
stkę, pełną naturalności i osobistego wdzię- 
ku. Wydaje mi się jednak, że jako angielski 
wamp Wysocka była zanadto warszawianką. 

Debiut Alicji Raciszówny wypadł nieprze- 
konywająco. Artystka przeniosła z teatru 
dobre podawanie dialogu i dużą swobodę 
ruchu, ale nie dysponuje warunkami do 
odtwarzanej roli. Przypuszczać należy, że 
role charakterystyczne w filmie byłyby dla 
Raciszówny idealne. 

Bogdan Niewinowski, źle kiedyś obsadzony 
w roli amanta w „Sprawie do załatwienia”, 
jest bardzo zabawny i sympatyczny w roli 
Cygana. H 

Leon Niemczyk jako Surowiec chwilami 
nadto przejął się swym nazwiskiem, a szko- 
da, bo gdyby był mniej surowy, stanowiłby 
dla widzą ciekawszą postać, bardziej zło- 
żoną, mniej jednoznaczną. 


W końcu — lak jest z tym „Mareszem*? Do- 

brze jest! Niedociągnięcia w barwie zdjęć 
i grze drobnej części dużego zespołu nie przesła- 
niają dużych zalet tego fllmu zrobionego z -pow- 
nym i wyraźnym adresem. Ten adres brzmi: dla 
masowego widza. Jest to przesyłka, która trafi do 
adresata. 

n 
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„żródła 


ilm „Włóczęga* potwierdza w całej 
F rozciągłości to wszystko, co niedaw- 
no napisaliśmy o słabych stronach 
filmów hinduskich z okazji wejścia na 
nasze ekrany „Czyścibutów*. Komplikacja 


stylów i rodzajów filmowych nanizana na 


skłębioną, dziwacznie powikłaną nitkę sta- 
rego melodramatu widoczna jest tu tym 
jaskrawiejj że wyraźnie wychodzą na 
jaw wszystkie wątpliwe 
realizatorskich 
natchnień. Źródła te 
rozrzucone są nie tyl- 
ko w przestrzeni na 
szlaku Europa — Bom- 
baj — Hollywood, ale 
i w. czasie, sięgając 
od  „życiowego*  salo- 
nowo - apaszowskiego 
dramatu niemego ki- 
na lat dwudziestych 
dó nowszych filmów 
o tendencjach społecz- 
mych. Znamię tych o- 
statnich daje o sobie 
znać w materialistycz- 

ie „byt określa 
NZ R4TOZŚ 
brajającą powagą do- 
czepionej jak ogon do 
pstrej całości, 


Ponieważ rzecz jest 
w fabule — jak to 
się mówi — „mocna*, a podekscytowana 


pamięć widza może się okazać zawodna, 
skorzystajmy na chwilę z urzędowego stresz- 
czenia wydanego przez Centralę Wynajmu 
Filmów: Ę 


„Oskarżyciel publiczny Ragunath wierzy, że syn 
przestępcy musi być zawsze przestępcą. Na tej za- 
sadzie skazuje na karę więzienia Dżaggę, syna zna- 
nego mordercy, choć Dżagga nie popełnił zarzuco- 
nej mu zbrodni. 

Mszcząc się na Ragunacie Dłagga porywa jego 
żonę, ale wobec tego, że jest w ciąży, oddaje ją 
z powrotem prokuratorowi. Ragunath sądzi, że jego 
żona zaszła w ciążę w czasie pobytu u Dżagziy 
1 wyrzuca ją z domu. 

Po wielu latach Dżagga odnajduje syna Ragu- 
natha, Radża, w więzieniu, dokąd dostał się usiłu- 
Jąc skraść kawałek chleba. Dłagga przyjmuje 
Radża do swej bandy | robi z niego zręcznego 
złodzieja. : 

Pewnego dnia Radż spostrzega elegancką Kobie- 
tę, której kradnie torebkę, ale przyjrzawszy się 
urodzie tej koblety... 


Niezłe, co?.. Ale to zaledwie początek, 
dziesiąta część akcji filmu. Im dalej w las 
tym więcej zaskakujących niespodzianek. 
Niezwykłe sytuacje gonią jedna za drugą, 
nieubłagana teraźniejszość splata się z cią- 
żącą jak brzemię na losach bohaterów prze- 
szłością, rewiowy bardzo wystawny sen mie- 
sza się z okrutną jawą, a ponad losem, zbro- 
dnią i namiętnością triumfuje wreszcie 
oczyszczająca, silniejsza niż wyrok ziemskie- 
go sądu miłość. p 

Niektórzy krytycy twierdzą, że fabułę każ- 
dego dobrego filmu można opowiedzieć w kil- 
ku słowach. Gdyby to było prawdą, „Włóczę- 
ga" byłby chyba najgorszym filmem ze wszyst- 
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Radż Kapur jako „Włóczęga 


kich, jakie oglądaliśmy. Ale aż tak źle nie 
jest. Bo mimo wszystko film Radża Kapura 
ło jakiś „kawałek kina*, Właśnie dlatego, 
że tyle się tu dzieje i to w niezłym tempie. 
"Twórcy potrafili podpatrzeć „we wszystkich 
filmach Świata" wiele atrakcyjnych rzeczy 
i z dużym temperamentem i swobodą poży- 
czyć na własny domowy użytek. 

Czy z tego wykluwa się jednak — jak 
chcą niektórzy — ja- 
kiś hinduski styl na- 
rodowy i czy na tym 
polega ludowość prze- 
platanego śpiewami i 
tańcami widowiska fil- 
mowego — śmiem wąt- 
pić. 

Te wątpliwości za- 
mieniają się w pewność, 
gdy w hinduskiej re- 
wii, którą oglądamy 
we „Włóczędze”, kła- 
nia_ się nam Ziegfeld 
2 Broadwayu, gdy w 
„hinduskiej* muzyce za- 
czynają pobrzmiewać 
zaaranżowani  oriental- 
nie klasycy i niekla- 
Sycy europejscy, gdy 
w „bogatych* wnętrzach 
pojawiają się białe te- 
lefony, a  niewątpli- 
wie utalentowany Radź. 
Kapur stara się na siłę imitować amerykań- 
skich aktorów. 

O narodowym, ludowym filmie hinduskim 
można chyba było mówić przy okazji 
„Dwóch hektarów ziemi" czy „Na kalkuc- 
kim bruku (które stąrają się pokazać ja- 
kieś prawdziwe konflikty i mają realistycz- 
ne ambicje), ale już znacznie mniej przy 
„Czyścibutach”*, a wcale — przy „Włóczę- 
dze*. Ę 

Rozumując inaczej moglibyśmy dojść do 
wniosku, że narodowe, ludowe filmy polskie 
to przedwojenna „Trędowata" i komedia 
„Ułani, ułani..." 

Wspominam „Trędowatą" dlatego, że wła- 
śnie Jarosław Iwaszkiewicz w artykule w 
„Życiu Warszawy* nazwał powieść Mnisz- 
kówny ni mniej ni więcej tylko dziełem lu- 
dowym i radzi zastanowić się głęboko nad 
tajemnicą jej powodzenia. Tajemnica nie 
tkwi oczywiście aż tak głęboko, jak sądzi 
ceniony autor, i nawet gdyby PIW wydał 
po tym artykule (w ramach szeroko rozu- 
mianej walki z kultem jednostki) „Trędowa- 
tą* w masowym nakładzie i ze wstępem 
Iwaszkiewicza — nie zmienię zdania, że 
to „łudowe dzieło” jest szmirą, 

Nie przekonają mnie również ci koledzy 
krytycy, którzy twierdzą, że takie filmy, 
jak „Czyścibuty* czy „Włóczęga”, nareszcie 
otwierają naszym widzom furtkę do maso- 
wego delektowania się „trudnymi filmami 
hinduskimi*. Owszem, otwierają, ale nie 
jest to furtka od frontu, tylko wejście przez 


ichnię. 
BRÓNACI JAN ŁĘCZYCA 


Nargis Kapur na tle „egzotycznej* dekoracji 
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Gdy film przestaje być sztuką, 
nie przestaje być filmem. Kino na 
początku swego istnienia niewiele 
miało wspólnego z artyzmem, a 
przecież było kinem. Bardziej tkli- 
wych wzruszało do łez. 

Chaplin, nim stał się Wielkim 
Włóczęgą po drogach i bezdrożach 
współczesnego życia, był kimś-w rodzaju cyrkowego clowna. Kopał 
staruszków w. pośladki i sam bywał kopany, padał i za sobą 
pociągał innych, poruszał się wśród przedmiotów odznaczających 
się upartą złośliwością rzeczy martwych. A' widzowie zapełniali 
ciżbą sałe kinowe, cieszył ich ruch i pomysłowość, nie kończący się 
łańcuch mieporozumień i gagów. 

Sale kinowe nie tylko zapełniali ludzie prości. Odwiedzatt je 
regularnie mędrcy typu Karola Irzykawskiego, którzy, odmawiając 
filmowi miana sztuki, pisali a nim filozoficzne książki. 

Nasza „Gromada”, którą starannie wyjałowiono ze wszystkiego 


Gdy film przestaje być sztuką 


A ich twórcy nie będą się czuli artystami ć priori, artystami na 
wyrost. Tak przecież jest już od początku świata w dziedzinie in- 
nych rzemiosł. Gdyby wszyscy stołarze poczuli się artystami, wole- 
libyśmy siedzieć na podłodze, a posiłki spożywać trzymając talerze 
w ręku, niczym na oficjalnych przyjęciach. Ę 

Z filmami fabuiarnymi, wymagającymi więcej fantazji twórczej, 
chciałbym postąpić odwrotnie niż z poprzednio wymienionymi. Za- 
łożyłbym, że film fabułarny musi być przede wszystkim artystyczny. 
Ale nie za wszelką cenę. Nie za cenę torturowania niekiedy sła- 
bych możliwości twórczych filmowców. Profesorowie śpiewu znają 
niebezpieczeństwo wyciągania na skalę operową . głosów małych 
z natury. Głos stworzony do pieśni, zbyt silnie wyciągnięty, wchodzi 
w rejony pisku. 

Widziałem na przykład komedię satyryczną „Irena, do domu!* oraz 
6braz historyczny „Podhale w ogniu*. Te dwa filmy nasunęły mi po- 
wyższe rozważania. Bo ani jeden, ani drugi nie mają nic wspólnego 
ze sztuką, a przecież ogląda się je bez wielkich wewnętrznych sprze- 
ciwów. W każdym razie tak, jak ja je oglądałem. Tylko że od 


„Arena, do domu!" — to film zabawny, rozrywkowy, wypoczynkowy. Za mało za- 
bawny? Na początek wystarczy. Nie zapominajmy, że od wielu lat poczucie hu- 
moru było politycznym odchyleniem. A więc jest w „Irenie' szczypta humoru... 


co tylko przypomina artyzm, miała powodzenie w wielu ośrodkach 
wiejskich. W niektórych ośrodkach przemysłowych chwalono fiłm 
„Niedaleko Warszawy". A działaczki Ligi Kobiet na szczeblu po- 
wiatowym traktowały awans kobiety z filmu „Autobus odjeżdża 
6,20" jako argument polityczny. 

Straszne, co? 


Nie. Pogadanki świetlicowe są często jeszcze prymitywniejsze od - 


wymienionych filmów, a przecież spełniają rolę dydaktyczną. Po- 
ruszają niech będzie że nieudolnie — sprawy ważkie, którymi 
na codzień żyją ludzie. 

Nie opowiadam się ani za pogadankami tego typu, ani za fil- 
mami w typie pogadanek. Po prostu stwierdzam fakt. 

Czytelnik pewnie się dziwi ugodowemu tonowi felietonu, uspra- 
wiedliwianiu niedołęstwa artystycznego i naiwności ideologicznej. 

Nie o usprawiedliwienie tu chodzi. Bijąc w wielki dzwon sztuki 
jeszcze nie marodzonej — nie uwzględniamy tego, że mamy często 
do czynienia z odbiorcą, jakiego sami sobie wychowaliśmy my 
i okresy nas poprzedzające. Odbiorca stał się wytrzymały na nudę 
ima ideologię dla grzecznych dzieci, ale nie wyrobiliśmy w nim 
słuchu absolutnego, który umożliwia człowiekowi pełne obcowanie 
ze sztuką. Jednocześnie ten sam odbiorca, o jakże niewyrobionym 
smaku, chce znać prawdę, jest jej głodny i nawet w niewybrednych 
potrawach stara się znaleźć pożywne kąski. . 

Przeżywamy okres odkłamywania kultury, i młodej, i starej. 
W okresie odkłamywania trzeba zaczynać od stwierdzenia dawno 
znanych prawd, aby. późmiej sięgnąć po- nowe. Otóż, nie całe pi- 
Śmiennictwo należy do literatury pięknej, ale i nie cała literatura 
na”miano pięknej zasługuje. 1 gdyby tak naprawdę sprawiedliwie 
przejrzeć "pod tymy współczesne powieści czy żomiki wierszy, 
itak naprawdę sprawiedliwie zweryfikować członków Związku 
Literatów Polskich — Związek przestałby być organizacją masową. 
Więcej — jego stan liczebny zmieniałby się stale. Pisarz, który 
napisał książkę bezwartościową artystycznie, szedłby w szeregi ma- 
sowego i użytecznego społecznie Związku Piszących i powracałby 
do Związku Literatów tylko w tym wypadku, gdyby znów wydał 
dzieło artystyczne. Ach, co by to była za wędrówka ludów z naj- 
większymi na czele! 

Podobnie można by było zrobić z członkami SPATIF-u, zrzesza- 
jącym filmowców. ż 

Chodzi mi po pierwsze o to, aby nie nadużywać miana sztuki 
nadaremnie. Po drugie — aby jej wielką skalą nie mierzyć wszyst- 
kich dzieł. Bo to nie jest zdrowe ani dla sztuki, ani dla wielu dzieł. 

Na chwilę oddam się marzeniu, nie minął przecież czas utopii 
Oto filmy dokumentalne i oświatowe przestają być traktowane 
jako dzieła, które koniecznie muszą budować sztukę socjalistyczną. 


Słusznie się mówi, że „Podhale w ogniu" to film dla młodzieży. Jak sobie 
mały Jasio wyobraża czasy „Ogniem t mieczem* czy „Potopu”. Romantycz= 
ne kapelusze, barwne żupany, bitwy, miłość i ogromna porcja publicystyki... 


razu, po pierwszych kadrach, mówiłem sobie: „Traktuj je jako 
rozrywkę, nie wymagaj za dużo, bądź wyrozumiały!". Działo się 
to zresztą bezpośrednio po zjeździe korespondentów „Filmu”, na 
którym padło kilka głosów pochwały pod adresem „Gromady. 

„Irena, do domu!* — to film zabawny, rozrywkowy, wy- 
poczynkowy. Za mało zabawny?. Nie zapominajmy, że od 
wielu lat poczucie humoru uważano za polityczne odchy- 
lenie. A więc w „Irenie" jest szczypta humoru, szczypta dobrze 
nam znanych cierni życia codziennego, szczypta łatwej, lecz miłej 
dydaktyki. Trochę smutno, że z tego zgromadzenia najwybitniej- 
szych aktorów komediowych tak mało wyszło. Ale to też już należy 
do tradycji. Gdybyśmy się tak razem dobrze wzięli, potrafilibyśmy 
położyć samego Chaplina. 

Słusznie się mówi, że „Podhale w ogniu" to film dla młodzieży. 
dak sobie mały Jasia wyobraża czasy „Ogniem i mieczem" czy 
„Potopu”. Romantyczne kapełusze, barwne żupany, skoki przez ław- 
ki, pojedynki, bitwy, miłość i ogromna porcja publicystyki odzianej 
w słownictwo pana Paska. Iz%d 

I może młodzież ominie nawet zażenowanie, które my, starsi 
panowie, odczuwamy, gdy nam autorzy filmu pokazują szlachtę 
jako bandę łobuzów, a lud jako niedomytych aniołów. Myśmy się 
chowali nie tylko na „Ogniem i mieczem', lecz także na „Potopie", 
i jakoś bliższy nam jest obraz stworzony przez Sienkiewicza niż 
przez reżyserów Batorego i Hechtkopfa. Bliższy, bo bardziej dialek- 
tyczny. 6 

Tak, właśnie — dialektyczny. 

Uczciwość myśli obowiązuje w sztuce i poza sztuką. I nic, nawet 
pierwszy film, nawet film dla młodzieży nie zwalnia twórcy od 
uczciwego myślenia. - 

Co autor chciał powiedzieć pisząc ten felieton? Czy chciał po- 
wiedzieć: „Róbmy filmy dla maluczkich obok filmów dla doro- 
słych, kulturalnych i wybrednych? . 

Takie pytanie — to podstęp i to dosyć prymitywny. Szanujmy 
rzemiosło i nie deprecjonujmy go miarą sztuki. Szanujmy wi- 
dzów i słuchajmy ich głosów. Szanujmy ich szacunek dla filmu, na- 
wet filmu nieartystycznego. Ale też nie uważajmy widza zawsze za 
wyrocznię. Nie należy to wprawdzie do dzisiejszego tematu, mówię 
to na wszelki wypadek, dla przypomnienia gorliwcom. 

Felieton nie byłby może pikaniny, gdybym go mie zakończył 
wiadomością, że „Piękności nocy* Renć Claira cieszyły się ogrom- 
nym powodzeniem niedaleko Warszawy, gdzie powstał fiłm pod 
tym tytułem. = 

Oto grymasy naszego czasu. 

ALEKSANDER JACRIEWICZ 


KożMArłości 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


Gdzie się dwóch bije 


tam trzeci 


J 993 Gabin 1 Robert Dalban w jed- 

nym z filmów ostatnio realizowa- 
nych przęz reżysera Henri Verneuila 
wiele wysiłku I umiejętności włożyli 
'w odtworzenie sceny zaciętej bójki 
na pięści. Pozorowanie ciosów było 
tak mistrzowsko wykonane, 'iż. przy 
oglądaniu zdjęć na próbnej projekcji 
ndnosiło się wrażenie, iż aktorzy bli 
się naprawdę, nie oszczędzając jeden 


Obraz: pięść Gabina ląduje z aktor- 
ską maestrią na szczęce przeciwnika 


Dźwięk: paac!!! (pięść reżysera ude- 
rza z całej siły: w kawał mięsa) 


Dwa koty z atelier — Nanouk i Mi- 
tow — z uznaniem odnoszą się: do 
pracy reżysera i operatora dźwięku 


„i czwarty korzysta 


drugiego. Efekt psuła tylko stróna 
dźwiękowa zdjęć. Przy silnym ciosie 
dochodziły ż głośnika głyche, nie- 


'mrawe odgłosy. uderzeń. Operator 


dźwięku próbował podłożyć nagrane 


Jetekty akustyczne z zapasu tonoteki, 


lecz rezultaty były nikłe: Wreszcie 
problem udźwiękowienia rozwiązano: 
ilekroć pięść Gabina' iądowała na 
szczęce przeciwnika — reżyser Z ca- 
łej siły uderzał w zakupiony u rzeź- 
nika kawał mięsa. Ustawiony blisko 
mikrofon chwytał dźwięk 1 przekazy- 
wał do aparatu rejestrującego. Teraz 
niki już nie miał wątpliwości że: cios 
Gabina inógł zwalić 2 nóg. Nie tylko 


widziało się to, ale i słyszało. Wszy- . 


sey byli zadowoleni, ale najwięcej 
cieszyły się dwa koty z atelier, Na- 
nouk i Mitou, które potem długo 


chwaliły sobie operatorów dźwiękn, 


reżysera .1... technikę filmową. 


*. „Ctne-Rerue") 


PADA ŚNIEG... 
SSE 6 /) 


spodziewanie dobre wyniki. k 
w połaczeniu z wodą wytwarza obfitą pianę doskonale 
śnieg. Zależnie od Ilości „śnieg* jest 
mokry, daje się lepić ma jazdę 
albo sankach itd. Na pokrywania 


imitującą 
suchy lub 
na nartach 
dekoracji 
»syponowym* śniegiem rozwiewanym slinymi podmuchami wentylatora 
(Fot. „Sie und Er") 


w kulki, 


pozwala 
zdjęciu: 


moment 


ły sobie dwa ekrany — jeden duży, drugi mały 


IL 


M 'mo iż szerokie ekrany są właści 
NA wie w Polsce nie znane (nie li- 
cząc eksperymentalnych projekcji w 
kinie „Sląsk« w Warszawie) trzeha 
wiedzieć dokładnie, co nas czeka w 
najbliższej przyszłości. W tym celu 
demonstrujemy dwa zdjęcia pokazu- 
Jące w sposób wyraźny różnice w 


Tp 


porcji. Przy normalnym ekranie sto- 
sunek wysokości do szerokości ma się 
Jak 1 : 1,37, zaś przy szerokim ekra- 
nie waha się od Ł : 146 do 1 : 3. W 
lewym rogu sylwetka ludzka wska- 
zuje na stosunek wielkości ekranu do 
widza znajdującego się w pierwszych 
pasozewinie 
(Fot, 


„Cine-Revue' 


ZASTANAWIA SIĘ NAD 


Fot. Dorys 


PRZYCZYNAMI POWODZENIA FILMU 


I OPOWIADA 


O SWYCH PLANACH NA PRZYSZŁOŚC 


ochodzi z Opola. Mówi twardym 

śląskim akcentem. Ma szpakowa- 
te włosy, jest średniego wzrostu, 
szczupły. Pracę. w filmie zaczął w 
1925 roku w atelier Neubabelsberg 
(UFA) od podawania na planie... ka- 
wy reżyserowi Karolowi Grune i sce- 
nopisu aktorce Brygidzie Helm. Łata 
całe już współpracuje z Ludwi- 
kiem Starskim, z którym razem na 
pisał niejeden scenariusz. Reżysero- 
wał „Załogę*, później — wspólnie z 
Janem Rybkowskim — „Sprawę do 
załatwienia, ostatnio film „Irena, do 
qomu!*. 


d tego filmu zaczynam 

rozmowę z panem Janem. 

— Przede wszystkim, że- 
by uniknąć jakichkolwiek nie- 
porozumień, muszę od razu po- 
wiedzieć, że sam by- 
najmniej nie uważam 
tego filmu za jakieś 
arcydzieło, za jakąś 
wspaniałą komedię — 
zaczyna reżyser Feth- 
ke. — Jeżeli takie * 
określenie panu coś 
mówi — to osobiście 
uważam  „Irenę* za 
film średni i nie poz- 
bawiony błędów. Przy- 
znaję szczerze, że by- 
łem mile zaskoczony 
tak bardzo życzliwym 
przyjęciem tego filmu 
przez naszych widzów 
kinowych. 

— W czym zatem 
dopatruje się pan przy- 
czyny tego przyjęcia, 
skoro określa pan „Ire- 
nę" jako film średni? 

— Przyczyn jest, mo- 
im zdaniem, kilka. 
Najważniejsza — to 
chyba całkowita. czy- 


wania widza i w tym 
leży sekret jej powodze 

— Niektórzy recenzenc 
cali panu jako twórcy f 
zastosował pan zbyt m 
gów, że „Irena* nie w 
tak zwanej burzy śmie 
widowni... 

— To nieporozumienie 
rywa Fethke. — Nie z: 
łem bynajmniej robić fi 
gowej, lecz komedię o s 
mych akcentach. A w kon 
kiej, według mojego mn 
sytuacje muszą być troc 
ne i stąd o gagach w s 
„Wakacji pana Hulot* w 
nie było mowy. Jeżeli w 


„Karużela, karuzela — na: Bielanach 
pewno pamiętacie tę płosenkę z flim! 


telność fabuły. Ma- którą Śpiewała Maria Koterbska. Ne 
sowy widz nie zno- reżyser Jan Fethke w rozmowie z p 
si fllmów częściowo W czasie realizacji sceny w kaw 


chociażby nieczytelnych 

lub trudno czytelnych, które by 
mu nasuwały jakieś wątpliwości 
co do samej intrygi, rozwoju ak- 
cji itd. Przed wejściem na ekra- 
ny „Ireny* widział kilka takich 
mniej czytelnych filmów, był 
zapewne nimi znużony, toteż gdy 
zjawiła się „Irena* — przyjął 
ją bardzo życzliwie, ponieważ in- 
tryga jest w nim wyłożona jasno 
jak 'na dłoni. 

— To na pewno. A jakie jesz- 
cze są, pana zdaniem, przyczyny 
powodzenia „Ireny*? 

— Ot, chociażby to, że film 
bądź co bądź mówi trochę o na- 
szych codziennych kłopotach, o 
sprawach bliskich każdemu. Każ- 
dy mąż i każda żona nie raz się 
sprzeczają ze sobą, tak jak w 
filmie Wysocka z Dymszą, każda 
para narzeczonych miewa takie 
czy inne perypetie przedślubne, 
podobnie jak Bielicka i Brusi- 
kiewicz. Poza tym niech pan pa- 
mięta — ciągnie reżyser Feth- 
ke — że jest u nas olbrzymi i 
niezaspokojony dotychczas głód, 
filmów komediowych. Większość 
widzów idzie do kina, aby się 
jakoś rozerwać, zabawić, trochę 
się pośmiać. „Irena* w jakimś 
tam stopniu spełniła te oczeki- 


reaguje na „Irenę* tylk 
chem, a nie jakimś ht 
śmiechu — dzieje się t« 
z założeniem realizatori 

— Wydaje mi się Ż 
jeden sekret powodze! 
ny" — to aktorzy. 
PDymszy na przykład j 
nętą, której nie oprze 
widz. 

— Otóż to — mówi | 
Kiedy dostałem scenari 
ny* od razu pomyślałen 
szy. Tego najpopularni 
nas aktora, stanowczo 
oglądamy na ekranie. 
my go wprawdzie ni 
„Dyzmie*, ale w tym c 
dy brałem „Irenę* na 
— Dymsza miał do 
przerwę w pracy filmc 
którzy bardzo mi odrać 
ka jako wykonawcę gł 
li w „Irenie*, mówiąc, 
słaby scenariusz dla r 
wiedziąłem sobie jedn: 
piej mieć słabszy naw 
Dymszą, niż nie mieć 
No i tak powstała ta I 
sjonalna komedia, za 
jednej strony mnie : 
drugiej — biją. Sam 
wiem na co :bardziej 


edziela..* Na 


łem — śmieje się reżyser „Ire- 
ny”. 

— Wiemy już z radia, że w 
końcu marca była premiera 
„Ireny* w Berlinie. Czy miał 
pan jakieś wiadomości, jak przy- 
jęto w NRD ten film? 

— Rozmawiałem telefonicznie 
z Berlinem. Podobno przyjęto 
tam film bardzo serdecznie. Sły- 
szałem również, iż aktorom nie- 
mieckim, którzy  dubbingowali 
„Irenę*, podobała się ona i że 
dubbing bardzo się udał. 

— Przy okazji, panie Janie! 
Co pan sądzi o dubbingu w 
ogóle? 

— Zupełnie nie rozumiem nie- 

których naszych kry- 
7 tyków, wojujących z 

dubbingiem. Pomijając 
to, czy nasz 
bing jest dobry, czy 
zły, pomijając fakt, że 

w kinach wiejskich ma- 

my „na ogół  kiep- 

ski dźwięk — walka 

z dubbingiem w ogóle 

ma wszelkie cechy 

walki z postępem w 

kinematografii. Poza 

tym dubbing jest środ- 
kiem zbliżenia maso- 
wego widza do  fil- 

mu, tak więc walka z 

dubbingiem to — moim 

zdaniem — walka rów- 
nież przeciwko uma- 
sowieniu sztuki filmo- 
wej. Powinniśmy dub- 
bingować jak najwię- 
cej filmów. Zagrani- 
ca od dawna rozu- 
mie znaczenie dubbingu 
toteż wszystkie filmy 


a do domu!", 

im zdjęciu dubbinguje, dzięki cze- 

ią śpiewaczką "mu dubbing osiągnął 

na Bielanach tam: bardzo wysoki 
poziom. 


lie- 


nie” 


- sensie samodzielności. 


Rozmowa o dubbingu kończy 
się wzajemnym przypominaniem 
sobie polskich filmów, które w 
dubbingu zagranicznym nie tyl- 
ko nic nie straciły, ale — we- 
dług opinii twórców tych fil- 
mów — nawet zyskały. 

Z kolei pytam Fethkego o je- 
go plany na najbliższą przy- 
szłość. e 

— Jak pan wie, jestem w ze- 
spole twórczym Ludwika Star- 
skiego — mówi reżyser. — Otóż 
nasz zespół przystępuje wkrótce 
do produkcji filmu pt. „Sam- 
son* wychodzi w morze*. Wła- 
śnie wspólnie z Januszem Meis- 
snerem ukończyliśmy scenariusz. 
Film będzie realizować młody 
reżyser Jerzy Passendorfer, ja 
natomiast pomogę mu przy opra- 
cowaniu scenopisu. 

— Czy nie obawia się pan, że 
taka pomoc w pracy nad sce- 
nopisem kryje w sobie jakieś 
niebezpieczeństwo dla młodego 
realizatora? Wydaje mi się, że 
pozbawia go ona w pewnym 


—Tylko pozornie. W prakty- 
ce może się ta pomoc ograni- 
czyć jedynie do' przeczytania 
scenopisu i zrobienia kilku po- 


dub- 


A oto chwila przerwy w czasie nakręcania sceny w sklepie z zabawkami. Ta scena zawierała spory ładunek sąty- 
ryczny. Na pierwszym planie na lewo — Dymsza i reżyser Fethke w towarzystwie członków ekipy realizatorskiej 


prawek. Ale, widzi pan, ja uwa- 


żam. że młody reżyser powinien - 


mieć zapewnioną pomoc do- 
świadczeńszych kolegów, że sce- 
nopis musi mieć jak najlepiej 
opracowany, bo wtedy jest pew- 
na gwarancja, że film nie będzie 
leżał. Scenopis, ta „reżyseria 
przy biurku*, jest podstawową 
pracą przy każdym filmie. 

— A dalsze plany 
wZAF* i pana osobiste? 

— No, cóż... piszecie ciągle w 
„Filmie* o tym, że trzeba wresz- 


zespołu 


cie zacząć współprodukcję z na- 
szymi sąsiadami zza Odry, więc 
też myślimy o tym. Pracujemy 
obecnie nad scenariuszem, któ- 
rego bohaterami są dwaj więż- 
niowie hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego, Polak i Nie- 
miec. Obaj skuci razem kajda- 
nami podejmują ucieczkę z 
transportu więźniów. 

— Brzmi to interesująco, ale 
jak pan sam powiedział na po- 
czątku naszej rozmowy, cierpi- 
my głód komedii filmowej. Czy 


nie.nie słychać w zespole Star- 
skiego o jakiejś nowej komedii? 

— Owszem. Starski i ja my- 
ślimy również o scenariuszu ko- 
medii jazzowej. Na razie mamy 
pomysł.i tytuł: „Piątka z plu- 
sem, 

— Ho, ho! Może to... 
atque omen.*) 


nomen 


Rozmawiał 
CZESŁAW MICHALSKI 


*) Nomen atque omen (łac.) — Imię, 
nszwa, a zarazem i przepowiednia. 


Od lewej; reżyser Jan Fethke, Adolf Dymsza, operator rednicki i Lidia Wysocka. To zdjęcie zostało wykonane 
. , operator Feliks Si 
ż PUT U ysocka. jęcie l 
w czasie krótkiej przerwy przy realizacji końcowej sceny „Ireny". Flim kończył się sceną w urzędzie stanu cywilnego 
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MOJE ZYCIE 
MOJE FILMY 
MOJE PORAZKI - 


Miliorio Pe Sica 


OPOWIADA 
O DZIESIĘCIU NAJPIĘKNIEJSZYCH LATACH 
SWEGO ŻYCIA 


W roku 1950 stworzył Vittorio De Sica film pt. „Cud w Mediołanie". Znakomity reżyser realizował 
„Cud* przede wszystkim z myślą o swym przyjacielu Cesare Zavattinim. Na naszym zdjęciu — De Sica 
w czasie nakręcania jednej ze scen „Cudu w Mediolanie". 
przeciwko policji i kapitalistom, którzy chcą ich wysiediić. „, 


10 


hyba nie. wyobrażacie sobie, że my 

wszyscy — Rossellini, Visconti, ja i inni — 
zasiedliśmy pewnego dnia do stołu i oświad- 
czyliśmy: „Od dziś zaczynamy tworzyć fil- 
my neorealistyczne!* 

Nie znaliśmy się nawet bliżej, niewiele 
o sobie wiedzieliśmy. 

Pewnego razu, wkrótce po zajęciu Rzymu 
przez Amerykanów, dowiedziałem się, że 
Rossellini znów zaczął pracować. Powiedzia- 
no mi, że realizuje „film o jakimś księdzu". 
Niczego bliższego się nie dowiedziałem. 

Był to film „Rzym, miasto otwarte* („Ro- 
ma, citta aperta"), który powszechnie uwa- 
żany jest za początek włoskiego neorealizmu. 


'FILM O DZIECIACH ULICY 


Ja sam pracowałem wówczas jako dzien- 
nikarz w pewnym” czasopiśmie filmowym, 
które zresztą rychło, bo już. po czterech czy 
pięciu numerach, zakończyło swój krótki 
żywot. Ale ja rozstałem się z nim wcześniej. 
Chciałem robić co innego. 


Praca w redakcji coś mi przecież dała. Do 
pierwszego numeru miałem napisać artykuł 
„Jakie filmy warto realizować?*, Wiedziałem 
lokładnie jakie filmy warto realizować i na- 
szkicowałem wtedy pierwszy pomysł scena- 
riusza filmu „Dzieci ulicy* („Sciuscia”), ilu- 
strowany dwiema fotografiami. Owi mali 
czyściciele butów byli dla mnie. miernikiem 
moralnego stanu kraju. 


Znałem dwóch spośród nich. Jednego prze- 
zywano — Scimmietta, drugiego — Cappello- 
ne*). Scimmietta sypiał w kabinie jakiegoś 
dźwigu na via Lombardia, miał jednak bab- 
kę, którą czasem odwiedzał, Cappellone zaś 
był podrzutkiem i był zupełnie sam na tym 
świecie. Miał wielką, zniekształconą przez 
krzywicę głowę. Później stał się złodziejem 
i wylądował w więzieniu. 


Chłopcy liczyli wtedy dwanaście i trzyna- 
ście lat i pracowali na via Veneto. Mieli 
dziwną namiętność. Gdy tylko zarobili parę 
groszy, biegli na via Borghese i wynajmo- 
wali sobie konia na przejażdżkę wierzchem. 
Szkoda, że nie oglądali „swego* filmu. Żad- 
nego z nich później już nie spotkałem. 


Fotografie Cappellone'a i Scimmietty uka- 
zały się zatem w pierwszym numerze owego 
czasopisma filmowego, w którym wtedy pra- 
cowałem. 

Pół roku później, na początku 1946 r. po- 
wiedział mi dyrektor Tamburella z wytwór- 
ni „Alfa”, że planuje film o pucybutach. 
Dał mi nawet do przejrzenia scenariusz. 
Scenariusz był okropny, niemożliwy do rea- 
lizacji. 

Nieco później dowiedziałem się, że życiem 
i pracą małych czyścibutów interesuje się 
Zavattini. Wspólnie żasiedliśmy do roboty 
i za tydzień przedstawiliśmy dyrektorowi 
Tamburelli nasz nowy, własny scenariusz. 
Zaakceptował go bez żadnych zastrzeżeń. 


ZAWODOWCY CZY AMATORZY? 


Scenariusz „Dzieci ulicy* był zatem go- 
towy. Należało teraz pomyśleć o odtwórcach. 
Czy mogliśmy do naszego filmu wziąć zawo- 
wodowych aktorów? Nie. Chcę tu jednak 
od razu podkreślić, że posługiwanie się „ak- 
torami znalezionymi na ulicy”, tzn. amato- 
rami — nie stanowi dla mnie żelaznej zasady, 
przy której obstaję za wszelką cenę. 


Są takie role, które grać mogą wyłącznie 
utalentowani i doświadczeni aktorzy zawo- 
dowi. Są jednak i takie role, które przyj- 
mują właściwą postać tylko przy zupełnie 
określonej twarzy — role, których po prostu 
nie można. „grać". Takie określone twarze 
spotyka się tylko na ulicy, w realnym życiu. 


Bardzo trudno było znaleźć dwóch wyrost- 
ków, którzy by mogli zagrać pucybutów w 
naszym filmie. Setki rodziców bezskutecznie 
defilowało przed nami ze swymi dziećmi 
i ta sama. bolesna operacja powtórzyła się 
później przy „Złodziejach rowerów*. 

Najpierw odkryliśmy młodszego — Rinalda 
Smordoniego. Starszego — Franca Interlen- 


*) „Scimmietta" znaczy po. włosku „nałpeczka”. 
„Cappellone* — „czapa”. 


ghi znalazłem dosłownie na ulicy. Obaj re- 
prezentowali wybitne samorodne talenty. 
Zwłaszcza Rinaldo zaskoczył nas swą szybką 
orientacją. Każdy rokował mu wielką przy- 
szłość aktorską. W rzeczywistości stało się 
inaczej. Interlenghi jest dziś zawodowym 
aktorem, gdy tymczasem Rinaldo Smordoni 
został piekarzem. - 

Przed reżyserem filmowym, który mia do 
czynienia z takimi aktorami-amatorami, staje 
zawsze pytanie: co będzie później z tymi 
dziećmi, kobietami, mężczyznami, których 
wyrwał na krótki czas z ich codziennego ży- 
cia, a może nawet zrobił sławnymi? Czasem 
jest to rzeczywiście niepokojący problem, 
który powaźnie ciąży na „odkrywcy”, czasem 

* jednak życie samo go rozwiązuje. Jake przy- 
kład przytaczam owego brodatego żebraka 
z „Cudu w Mediolanie", który koniecznie 
chciał mi towarzyszyć do Rzymu, by tam 
zrobić karierę filmową. Wziąłem go ze sobą. 
Został bardzo użytecznym statystą, pew- 
nego jednak dnia przyszedł się ze mną po- 
żegnać. Po gruntownej rozwadze wolał wró- 
cić, do dawnego zawodu.. żebraka. 


FILM „DZIECI ULICY* PRZYNIOSŁ 
MAJĄTEK... KOMU INNEMU 


Z finansowego punktu widzenia film „Dzie- 
ci ulicy* był dła naszego nieszczęsnego pro- 
ducenta Tamburelliego katastrofą. Film -ko- 
sztował wprawdzie stosunkowo tanio, jednak 
we Włoszech praktycznie nikt tego filmu 
nie oglądał. Tamburelli, który zaangażował 
w produkcję filmu cały swój majątek — 
był zrujnowany. a 

Film ten ukazał się na naszych ekranach 
w momencie, gdy zaczęły nadchodzić pierw- 
sze po wojnie obrazy amerykańskie. Na te 
filmy włoska publiczność rzuciła się z łap- 
*czywością więźniów, karmionych przez wiele 
lat wodnistą zupką, którym nagle podano 
wspaniałą pieczeń. Czymże dla Włochów był 
film, ukazujący ich własne problemy i .tro- 
ski? Mieli tego dość. 

Później film został sprzedany za niezłą 
cenę do Francji. W Ameryce został sprze- 
dany dwukrotnie dwóm różnym przedsię- 
biorcom. Zarówno jeden, jak i drugi zarobili 
na nim majątek. Lopert, którego poznałem 
później w Hollywood, powiedział do mnie: 

— Jestem panu winien wielką wdzięcz- 
ność. Dzięki pańskiemu filmowi zarobiłem 
milion dolarów. 

Zapłacił za film cztery tysiące dolarów! 
Niezły zarobek. 

Film „Dzieci ulicy* został nagrodzony 
w Ameryce „Oscarem, ale naszemu biedne- 
mu producentowi Tamburelliemu nic to już 
nie pomogło. 

Po finansowym fiasku „Dzieci ulicy* we 
Włoszech — nastąpił dla mnie smutny okres. 
Byłem w takiej samej dokładnie sytuacji 
jak dziś. Mogłem realizować tyle komedii, 
ile tylko chciałem, zwłaszcza, jeżeli grałbym 
w nich sam główną rolę. Każdy producent 
dałby mi pieniądze na realizację takiego 
filmu. Tak samo jak dziś. Ale dramaty lub 
tragedie? Nie! Innymi słowy — straciłem 
cały kredyt, zdobyty krótkimi filmami mu- 
zycznymi, których poprzednio zrealizowałem 
kilka. 

Pewnego dnia odwiedził mnie Zavattini. 

— Ukazała się właśnie nowa książka Luigi 
Bartoliniego — powiedział. — Przeczytaj ją! 
Tytuł jest dobry, fabuła również. 

Chodziło o książkę „Ladri_di biciclette* 
(„Złodzieje rowerów*). 


KTO GFINANSUJE MÓJ FILM? 
Entuzjazmowałem się materiałem. Tylko o 
dwóch innych tematach myślałem tak en- 
tuzjastycznie, mianowicie o „Dzieciach ulicy* 
i później o scenariuszu filmu „Umberto D.*. 
Przy wszystkich innych filmach miałem — 
przynajmniej przed rczpoczęciem pracy — 
większe lub. mniejsze wątpliwości. _ 

Zacząłem więc szukać producenta. Co- 
dziennie. odwiedzałem kilku finansistów 
i opowiadałem wszędzie historię „Złodziei 
rowerów". Płakałem, śmiałem się i wycho- 
dziłem z siebie. Daremny trud! 

W końcu powiedziałem sobie: we Francji 
zarobiono wielkie pieniądze na „Dzieciach 
ulicy*, może więc tam dadzą mi pieniądze 
i na drugi taki film. 


Włoski roziepiacz plakatów i 


„luksusowa kobletu" 


amerykańska gwiazdo filmowa nie mają ze sobą 


nic wspólnego, ale w filmie De Siki „Złodzieje rowerów" — spojrzeli sobie prosto w oczy. Wyświetlany 
u nas — film ten zdobył wielkie uznanie krytyki. Na naszym zdjęciu — scena z filmu „Złodzieje. rowerów" 


Jednak w Paryżu nikt nie chciał słyszeć 
o sfinansowaniu „Złodziei rowerów". Kilku 
przedsiębiorców wyraziło jednak gotowość. 
ewentualnego kupienia go, gdy będzie skoń- 
czony. 


Pojechałem więc do Londynu. Jedynym czło- 
wiekiem, który zainteresował się materiałem, 
był Gabriel Pascal, nie żyjący już dziś produ- 
cent filmów opartych na dziełach Bernarda 
Shaw. W końcu jednak, niestety, poniewczasie 
zorientowałem się, że udawał tylko zaintere- 
sowanie po to, aby mnie utrzymać z dala 
od swych konkurentów, głównie od Aleksan- 
dra Kordy. Miałem tego dość i pojechałem 
z powrotem do Włoch. 


"Trzech moich przyjaciół zdobyło się wresz- 
cie na odwagę i zdecydowało sfinansować 
film. Byli to — Graziadei, Bernardi i Cico- 
gna, wszyscy z Mediolanu. Jak na ludzi 
dających pieniądze na produkcję filmu — 
byli niezwykli. Zostawili mi w pełni wolną 
rękę. Mało tego. Bez żadnych targów dali 
mi tyle pieniędzy, ile zażądałem. Prawdę 


powiedziawszy — nie było to wcale tak 
wiele, gdyż moje filmy 'kosztują na ogół 
mało, z wyjątkiem „Cudu w Mediolanie", 
który z uwagi na kosztowne efekty specjal- 
ne wypadł drożej. Owe „efekty specjalne" 
kosztowały. dwa razy tyle co reszta filmu. 

Wszystkich bez wyjątku odtwórców zna- 
lazłem naprawdę przypadkowo. Najwięcej 
trudności było ze znalezieniem małego chłop- 
ca. Rozpocząłem więc film bez niego i od- 
kryłem go nieoczekiwanie wśród gapiów. 
którzy przyglądali się nakręcaniu jednej ze 
scen. Był to Enzo Staiola, chłopiec z okrą- 
głą twarzą, grubym nosem i parą niezwykle 
żywych oczek. 


W następnym numerze zamieścimy trzeci z kolei 
tragment pamiętników De Siki, w którym opo- 
wiada on o realizacji „Złodziei rowerów" i „Cudu 
w Mediolanie" oraz o swym pobycie w Holly- 
wood. W numerze tym rozpoczniemy również 
druk filmografii De Sikł — aktora i reżysera. 

Początek pamiętnika Vittoria De Siki — patrz 
„Film* nr 14. 


Chociaż Vittorio De Stca żuż przedtem reżyserował wiele filmów 
ulicy" rozsławił jego nazwisko poza granicami Włoch. 
„Oscarem*, przyniosło innym majątek, lecz twórcy — stme długi. Na naszych zdjęciach — na prawo 
scena z „Dzieci ulicy", na lewo — Vittorio De Sica w filmie „Jutro będzie za późno” 'reż. L. Moguyu 


— jednak dopiero film „Dzieci 
To neorealistyczne dzieło, odznaczone w USA 
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Krótko o wszystkim 


© Wioska opera Umberta Giordana 
„Andrć Chenier* zostanie przeniesio- 
na na ekran w reżyserii Clemente 
Fracassi. Tytułową rolę najwybitniej- 
szego poety wielkiej rewolucji fran- 
cuskiej, Cheniera odtwarza Michel 
Auclair. Jego partnerami są znani 
włoscy aktorzy — Raf Vallone i An- 
tonelia Lualdi. 

© Wybitny reżyser francuski Julien 
Duvivier (twórca m. in. filmów „U 
schyłku dnia,, i „Rudzielec”) pracuje 
nad nową flimową adaptacją „Nędz- 
ników* Wiktora Hugo. Realizator 
opiera się na nowym wyborze epizo- 


dów, mało wyzyskanych w dotych- 
czasowych adaptacjach. Jeana Val- 
jeana będzie grał popularny aktox 


Irancuskt Jean Gabin, a Javerta -— 
Pierre Brasseur (niezapomniany kapi- 
statku z fllmu „Pierwszy po Bo- 


który oglądaliśmy w Polsce pt. „Po: 
dróż w nieznane" (tytuł oryginalny 
„Cztery kroki w obłokach"), zostaje 
po raz drugi zrenlizowany w Mar- 
sylit przez reżysera Soldatiego. W tej 
wersji główną rolę odtwarza świetny 
komik francuski Fernandel. 

© Pierwszy powojenny film węgler- 
ski „Gdzieś w Europie" powrócił o- 
becnie na ekrany francuskie, Film 
ten porównywany jest przez krytykę 
trancuską do klasycznego już dziś fll- 
mu radzieckiego reżyserii Ekka pi. 
„Bezdomni”. 

"8 Film reżyserii Ives Ciampiego. 
rozgrywający się w Japonii, nosić bę- 
dzie tytuł: „Francuz w Tokio". Z 
aktorów francuskich główne role od- 
twarzają: Danielle Darrieux i Jean 
Marais. 

%8 Znany fllm produkcji niemiec- 
klej pt. „Niebieski motyl" wedlug po- 
Wieści Henryka Manna, w którym 
triumty święciii Marlena Dietrich 1 
Emil Jannings — zostanie na nowo 
zrealizowany w Niemczech  zachod- 
nieh. w nowej wersji jako Lola-Lola 
wystąpi Eva Bartok, 

© W Norwegli jeden z potomków 
Henryka Ibsena — Tancred Ibsen 
przystępuje do adaptacji filmowej 
nieśmiertelnych dramatów swego 
wielkiego przodka — „Upiory" 1 „Peer 
Gynt". 

fB Nagrodą Braterstwa ufundowaną 
przez Ruch Walki z Rasizmem ; An- 
tysemityzmem odznaczony został (na 
rok 1956) film francuski Christiana 
Jaque'a „Gdyby wszyscy ludzie"... 

© Reżyser amerykański Robert 
Siódmak pracuje nad tllmem osnu- 
tym na tragedii małego chłopca, któ- 
rego ojciec jest wybitnym aktorem 
i nałogowym pijakiem. Główną rolę 
w tym filmie ma odtwarzać siedmio- 
letni Oliver Grimm. Scenariusz do 
tego filmu opracował ojciec małego 
aktora. Nie jest on w rzeczywistości 
ani aktorem, ani pijakiem. 

© Renato" Castellani przygotowuje 
nowy fllm pt. „Marzenia w szufla- 
dzie”, którego akcja rozgrywa się w 
środowisku uniwersyteckim. 


Jedna ze scen lirycznych w filmie czechosłowackim Borziwoja Zemana „Był 


sobie król". 


Konsorcjum Ranka, które mo- 
nopolizuje niemal całą kinema- 
tografię angielską, przygotowuje 
się do ofensywy w wielkim sty- 
lu. Chcąc na całym świecie, a 
zwłaszcza w Europie zwalczyć 
konkurencję filmu amerykań- 
skiego, kinematografia angielska 
przystosowuje się do „wymogów 
chwili*, usiłując nastawić się 
na  superprodukcję w stylu 
Hollywoodu. 


Takie zapewnienie złożył ge- 
neralny przedstawiciel Ranka 
na Belgię, dyrektor Ragot. 

— Film angielski — oświad- 
czył on — zajmie się najrozmait- 


Na zdj. — Milena Dvorska i Vladimir Raz jako Maruszka i Rybak 


Plany Ranka 


szymi tematami. Realizować bę- 
dziemy filmy zarówno w Euro- 
pie, jak w Azji i Ajryce. Wy- 
twórnia w Pinewood zostanie 
zmodernizowana, powiększona i 
będzie produkowała rocznie dwa- 
dzieścia filmów fabularnych, z 
czego szesnaście barwnych i pa- 
noramicznych. Jednocześnie roz- 
szerzymy nasz zasięg dystrybu- 
cji, zajmiemy się filmami nie- 
mieckimi i hiszpańskimi, wyz- 
wolimy się spod opieki amery- 
kańskiej w krajach Ameryki*Ła:' 
cińskiej.  Podejmiemy również 
wielką kampanię propagandową 
i nie wątpimy, że w ciągu roku 
osiągniemy wielkie rezultaty. 


] 


Leonide Mogu: 
o swym nowym filmie 
dla młodzieży 


Twórca filmu „Jutro będzie 
za późno”, Leonide Moguy pozo- 
staje wciąż wierny tematom 
związanym z młodzieżą i jej 
wychowaniem.. Obecnie rozpo- 


czął realizację nowego filmu, 
którego tytuł roboczy brzmi 
„Wzdłuż trotuarów". W_ filmie 


tym obok aktorki Ann Vernon 
grają zupełnie jeszcze nieznani 
aktorzy, jak młodziutka Danick 
Patisson i Pierre Fromont. 

W trakcie rozmowy, którą 
przeprowadzał Moguy o tym fil- 
mie z przedstawicielem „Huma- 
nite*, realizator wyraził pragnie- 
nie, aby jego film poruszający 
zagadnie! młodzieżowe nie był 
ograniczony zakazami dotyczący- 
mi wieku widzów: 

— Jestem zasadniczo przeciw- 
ny tzw. „filmom czarnym”, pra- 
gnę tworzyć filmy zdrowe, któ- 
re by bez osłonek, ale też i bez 
przejaskrawień __ przedstawiały 
wydarzenia wzruszające widza 
i budzące w nim lepsze uczucia. 
Zbyt wiele jest takich filmów, 

* które mówią o tym, jak' się kra- 
dnie i jak się zabija. Niebezpie- 
czeństwo polega tu na tym, że 
kryminalne tematy pokazane na 
ekranie mogą mieć zastosowanie 
w życiu. Filmy o kowbojach i o 
Indianach pozostają w sferze 
marzeń, ale skutki filmów gangs- 
terskich nie dają na siebie dłu- 
go czekać. Zaczyna się od drob- 
nych kradzieży i znęcaniu się 
nad słabszymi kolegami, a koń- 
czy się na przestępstwach o wie- 
ie groźniejszych. 

Moguy jest jednym z tych, 
którzy gorąco apelują, aby two- 
rzyć jak najwięcej specjalnych 
filmów dla dzieci i młodzieży. 


Na zdjęciu — para młodych aktorów 
— Pierre Fromont i Danick Patisson. 


D "że, zainteresowanie wzbu- 
dził nowy fllm bułgarski 
„Zdarzyło się to na ulicy”, 
który w początkach marca w 
br. wszedł na ekrany Sofii. 
Jest to debiut filmowy młode- 
go pisarza bułgarskiego Pawła 
Weżynova, autora zbloru opt 
wiadań pt. „Dni t wieczozy 
1 „Drugiej kompanii”, oraz po- 
wieści „Błękitny zmierzch” i 
w „Suchej równinie 

Film „Zdarzyło się to na 
ullcy* jest nie tylko debiutem 
w dziedzinie kinematografii 
autora. scenariusza Weżynova, 
mle również debiutem reżyser- 
skim Janko Jankova, ucźnia 
reżysera radzieckiego Gerasl- 
mowa. Dla widza polskiego In- 
teresujący będzie fakt, że ope- 
ratorem filmu jest Georgi Ka- 
rajordanov, który ukończył 
studia operatorskie w  Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Fil- 
mowej w Łodzi. 

„Zdarzyło się to na ulicy" 
to współczesna historia miłości 
dwojga ludzi x różnych $ro- 
dowisk — szofera 1 laborantki. 
Zetknął lch przypadek | mi- 
łość narodziła się niespodzia- 
nie dla obojga. Film w obra- 
zach pełnych prostoty przed- 
stawia perypetie miłosne dwoj- 
ga zakochanych. Postacie na- 
rysowane są żywo t przedsta- 
wione bez schematyzmu. Hu 
mor i optymizm, jakie charak- 
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LIST Z Boru 


Co się zdarzyło na ulicp i co dalej? 


Scena z filmu „Zdarzyło się to na ulicy". Na zdjęciu: Katarzyna (Petrana Lambrino- 
va). którą przewróciło auto, Na pierwszym planie — szofer Misza (Apostoł Karamitev) 


teryzują liczne eplzody filmu, 
nadaje dramatycznym wątkom 
charakter prawie komediowy. 
Na wyróżnienie zasługają 
piękne zdjęcia plenerowe, 
zwłaszcza w scenach  rozgry- 
wających się w nocy. Warto 
również zaznaczyć, że Jest to 
pierwszy bułgarski film o te- 
matyce współczesnej, którego 
akcja rozgrywa się w $rodo- 
wisku miejskim, w tym wy- 
padku w Sofii. 

Bułgarska kinematografia wy- 
produkowała ostatnio jeszcze 
dwa filmy fabularne: „Dymi- 
irowgradcy« — dzieło młodych 
reżyserów Nikoły Korabova i 
Dunczo Mundrova, film o mło- 
dych budowniczych  bułgar- 
skiego przemysłu, oraz „Punkt 
pierwszy porządku dziennego 
według scenariusza znanego 
poety i satyryka Walerego Pe- 
trova, reżyserii Bojana Da- 
nowskiego. 

W fazie końcowej realizacji 
znajdują się trzy fllmy: „SŚla- 
dy pozostają (również ”we- 
dług Weżynova) reżyserii Bo- 
rysova, „Adamowe żebro" re- 
żyserii Antona  Marinowicza 
oraz „Bunt na krążowniku 
„Nadzieja* (reż, Kirił Ilinczev), 
film o wojennym okręcie, któ- 
rego załoga odznaczyła się bo- 
haterstwem w czasie Rewolu 
cji Październikowej. 


M. METODIEV 


NTO WYGRAŁ ? 


yniki naszej wielkiej ankiety „10 pytań" — 
już częściowo ogłosiliśmy (patrz „Film* Nr 10 
i 14,w których podaliśmy listy ulubionych 


aktorów polskich i zagranicznych, oraz tytuły filmów, 
które najwięcej i najmniej podobały się uczestnikom 


naszego plebiscytu). Pozostają więc do omówienia 

dalsze punkty ankiety oraz ogłoszenie listy nagród. 

Dziś omówimy nagrody, jaką że komisyjne losowanie 

już się odbyło i wiadomo nareszcie, co kto wygrał: 
Oto lista nagrodzonych: 


I nagrodę — adapter z kompletem płyt — 
otrzymuje JANINA NOWACKA, Płock, ul. 
Norbertańska 21 m. 1; 


II nagrodę — aparat fotograficzny — otrzy- 
muje EMILIA DUDKOWSKA, Jelenia Góra, 
ul. Obrońców Pokoju 27 m. 1; 


III nagrodę — portret własny (w oprawie), 
malowany przez artystę-malarza Janusza Pawła 
Janowskiego — otrzymuje LUDWIKA SZY- 
MAŃSKA, Warszawa, ul. Nowolipie 25a m. 87; 


IV nagrodę — serwis do kawy — otrzymuje 
STANISŁAW DYRDA, Szczucin, uł. Marka 
Nr. 2, wojew. krakowskie; 


V nagrodę — elektryczną maszynkę do ka- 
wy (tzw. ekspresik) — otrzymuje MARIAN 
CZAJA, Stalinogród, ul. Kościuszki 10 m. 7; 


VI nagrodę — parę papużek-nierozłączek 
wraz z klatką — otrzymuje Koło miłośników 
kina i „Filmu* przy kolumnie robotniczej 
WPRT Nr 105, Kielce, ul. św. Wojciecha 11; 


VII — X nagrody — komplety dużych 
zdjęć popularnych aktorów polskich i -zagra- 
nicznych — otrzymują: EUGENIUSZ, BIAŁA- 
SIŃSKI, Aleksandrów Łódzki, ul. 1 Maja 
Nr 8; ROMUALD DOLIŃSKI, Opole, ul. Ko- 
lejowa 10 b; IRENA DRACZEWSKA, Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego.39 m. 5; KRYSTYNA WO- 
DZICKA, Tarnowskie Góry, Szkoła Nr 7. 


losowaniu tych nagród uczestniczyli w szy s- 

cy czytelnicy, którzy nadesłali odpowiedzi na 

naszą ankietę. Ale zgodnie z regulaminem an- 
kiety — autorzy najciekawszych odpowiedzi, nieza- 
leżnie od tego, czy wylosowali jedną z nagród czy 
nie — otrzymają od Redakcji specjalne nagrody 
książkowe. 


Opinie Czytelników 


O „OPERZE ŻEBR 


„Początkowo  denerwowaty 
mnie arie operowe wplecione 
w tok akcji fłlmu. ' Później 


Kotor? Tak, zgoda, ate 
tylko taki jak w „Operze że- 


braczej*. Dotychczas byłem 


przyzwyczałłem się. do nich 1 
„wcale mnie nie rażiły. Uwa- 
żam, że jest to naprawdę film 
bardzo wysoklej klasy jedno- 
hty w swym stytu..:" 

Ryszard Pogorzelski z Łodzi 


„Zachwycona jestem talen- 
tem Laurence Oliviera, Pami. 


obdarzony pięknym 


głosem..." 
M. W, z Rzeszowa 


zdecydowanym przeciwnikiem 
filmów kolorowych. Po obej. 
rzeniu „Opery żebraczej sta- 
łem się ich entuzjastą. Sta- 
wiam tylko jeden warunek: 
cby wszystkie tak samo umie- 
jętnie t artystycznie stasowały 
barwę..." 


Mikołaj Wodnickt z Wrocławia 


e 


„eNie tylko aria operowa, 
ale i balet jest integralną czę” 
ścią tego filmu. Chociażby sce- 
na w domu yry oparta jest ca- 


ła na elementach kompózycji 
tanecznej. Ale falże to pięk- 
nie i zręcznie zrobione..." 


„...Mimo że reżyserem tego 
filmu nie jest Liurence Oli 
bier, uważam go za film Oli- 
vierowski. Wyduje mi się bo- 
wiem, że celem Oliviera jest 
rehabilitacja starych Kkonwen- 
cji: teatralnej i operowej, prze- 
Kkonanie widza, że przez do- 
bór odpowiednich środków 
wyrazowych da -się je 
mowić". 


cy widzę w takich filmach, żażć: 


Lista autorów premiowanych» wypowiedzi wygląda 


następująco: 


BANASZKIEWICZ M.. Reda, 
ul. Leśna 3 m. 4, pow. Wej 
herowo; BASELIDES A., Biet- 
sko-Biała, ul. Korczaka 24; 
W. BERGER, Dolna Sucha II 
103. Okt. Karvina, CSR 
(Czechosłowacja); | /BRONO- 
WICKI W., Gdańsk-Wrzeszez, 
Dom Akademicki, ul. Wy- 
spiańskiego 1; BRZEZIŃSKI 
8. Słupsk, ul. Ryczewo 23: 
BRZOZOWSKI A., Warszawa, 
ul. Mochnackiego 8 m. 123; 
BYTOMSKI J., Krupski Mtyn 
38, pow. Strzelce Opol; 
CZERWIŃSKI Z., Łódź, ul. 
Jaracza 38; FAC A., Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Modrzewskie;0 
13 m. 5; FLAK L. 'Lądek- 
Zdrój, ul. Kościuszki 56a m. 5 
FROŃNSZCZAK Z., Pleszew, ul. 
Stalina 5, Państwowy Ośrodek 
Maszynowy: GDANIEC A, 
Wolsztyn Wikp., ul. Walki 
Młodych, 34; GNIAZDOWSKI 
A., Kluezbork, ul. 22 Lipca 18 
m. 2; GROCHUT J. Blały- 
stok, ul. Gromaózka 7 m. 1; 
IWOSA K., Jarosław, ul. Sło- 


Na Dołach 7 m. 
DZIEJ J. Łódź, ul. 
na 25a m. 13; KRAWCZY! 
SKI I., wieś Cisie, poczta D. 
be Wielkie, pow. Otwock; 
KUC J. Starogard Szczeciń- 
skl, Al. Przodowników Pracy 
198 m. 1; MACHWITZ 

Przemyśl-Zasante, ul. Okr 
25a: | MAR'TUSZEWSKA 

Ostróda, ul. Żeromskiego 
MIELCZAREK W. Warsza: 


, pok. 115: NAPIERAŁA 
A. Poznań, ul. Za Bramką 4 


m. 11; NOWICKI J., Warsza- 
wa, ul. Kicklego 4a, Dom 
Akademicki, pok. 350; NO- 
WIERSKI L., Poznań, ul. Rut- 
kowskiego 20 m. 20; OL- 
BRYCHT R.. Łódź, ul. Jara- 
cza 82 m. 9; POLAKIEWICZ 


B.. Sopot, ul. Berka Josele- 
wieza 3 m. 1; RADOMYSKI 
Warszawa, Obozowa 91 m. 


SŁAWIŃSKA B., Słupsk, ul. 
Młyńska 4 m. 1; SMOGU- 
LECKI H., Gdynia, uł, Wła- 


dysława IV nr Ml m. 3; SZY- 


wacklego 14; IGNACZAK J, MAŃSKĄ K-, Warszawa, ul. 
Piękna 31/57 m. 19; 
SZEWSKI E. Toruń, ul. 
łaskiego Ba; WACHOWICZÓW- 
NA B. Piastów k. Warszawy, 
vl. Sułkowskiego 10; 
GROWSKI E., 
Warcka 13 m. 8; 
M. Lublin, 


Ozorków k. Ładzi, ul. Obroń- 
ców Stalingradu 17; JABŁOŃ. 
f E. Warszawa, 


ul. 


edakcja „Filmu* serdecznie dziękuje wszystkim 
uczestnikom ankiety za nadesłane wypowiedzi, 
które stanowią dla Redakcji cenny materiał 
i które na pewno pomogą w kształtowaniu profilu 
pisma według życzeń większości czytelników. 

Cieszymy się, że ankieta zyskała sobie tak wielkie 
uznanie czytelników. I będziemy się starali podobne 
ankiety organizować częściej. Zgadzamy się bowiem 
z opinią jednego z uczestników ankiety „10 pytań", 
ob, IRENEUSZA KRAWCZYŃSKIEGO ze wsi Cisie, 
który twierdzi, że gdyby tego rodzaju badanie opinii 
widzów i czytelników przeprowadzano częściej — 
„„dałoby to lepszy obraz Redakcji i Centrali Wynaj- 
mu Filmów o kierunku zainteresowań odbiorców. 
Zachodzi wprawdzie obawa — pisze dalej ob. I. Kraw- 
czyńskii — że «widz nie umiejąc odróżnić kiczu od 
prawdziwej sztuki, wymieni czasem pozycje mało| 
wartościowe, ale to nie szkodzi. Można się z tymi 
wypowiedziami nie zgadzać, nie można ich jednak 
ignorować. Przecież to nie wina widza, że nie umie 
właściwie ocenić oglądanych obrazów, jeżeli. nikt 
go tego nie nauczył..." 

Z braku miejsca nie możemy w tym numerze za- 
mieścić omówienia dalszych ciekawych punktów 
ankiety. Zrobimy to w. najbliższej przyszłości. Ogło- 
simy listę filmów, których wznowienia domagają 
się uczestnicy ankiety, podamy następnie, jakie działy 
„Filmu* są najchętniej czytane, omówimy życzenia 
czytelników, którzy chcą to i owo zmienić w „Filmie*, 
oraz zamieścimy fragmenty ich wypowiedzi 
REDAKC. 


CZEJ 


sHenryk V' 


„Hamiet”, „Ope- 
1a żebracza”.. : 


Bardzo nu się podoba pó- 
myst spięcia catej treści opery . 


logustaw Gretke 
ze Stalinourodu 


e 
„Film ten nie jest zwykłą 
ekranizucją opery. Jego twór- 
cy byli o wiełe bardziej pomy- 
słowi od realizatorów np. „Bo- 
rysa Godunowa* produkcji ra- 
dzieckiej..* 
Anna Jabłońska z Warszawy 
e 
„-..Długo będziemy pamiętać 
czerwony surdut Laurence Oli- 
viera, grę i głos tego świetne. 
1o aktora..." 
Kinomanki z Krakowa 


klamrą—opowiadaniem samego 
kompozytora wtrąconego do 
więcienta. Jest to jakby film w 
Jilmie. 


Bronisława Dobrzyńska 
z Gdyni 


statnio przez nasze ekra- 
ni rzewinęło się sporo do- 
brych filmów. „Operę żebra- 
czą* zaliczam do najlepszych, 
jakie ostatnio widziałe; 


* Marian W. z Elbląga 
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recenzji jilmu „Borys Go- 

dunow" („Film* Nr 7 z 
dnia 19.11.56) Jerzy Kurytuk 
poddał krytyce polski przekład 
tekstów dialogowych tegoż fil- 
mu. W odpowiedzi na tę kry: 
tykę otrzymaliśmy za nośrcd- 
nictwem Centrali Wynajmu 
Filmów (Redakcja Opracotwań 
Filmów) st autora  przekła- 
du, ob. Seweryna Polaka, 
który pisze: 


numerze 7. tygodnika 
„Film* ob. Jerzy Kuryluk w 
recenzji z „Borysa  Godunot 
wa" w bezpizykładnie  złośl!- 
wy sposób, podając w wątpli- 
wość kwalifikacje zawodowe 
tłumacza. skrytykował polskie 
napisy do tego filmu, stano- 
wiące poetycką adaptację sce- 
nariusza opartego na libretcie 
opery Mussorgskiego. Ob. Je- 
rzy Kurylik w krytyce" 
swej obawiał się wymienić 
nazwisko tłumacza, dyskretnie 
zastępując je wyrażeniem „ob. 
tłumacz" i sądząc widocznie, 
że w ten sposób uniknie mo” 
jej repliki na swe mieodpo- 
wiedzialne, w obelżywy spo- 
sób sformułowane zarzuty. Za- 
rzuca mi mianowicie ob. Jerzy 
Xuryluk nieznajomość języka, 
z którego tłumaczę, i jako do- 
wód podaje, że nosyjski wy- 
raz „tierżawa* przełożyłem Ja- 
ko „władza”, a „biesieda 
jako „biesiada", Przykłady 
trżeba przyznać, bardzo efek- 
towne, ale zanim postawi się 
komuś tego rodzaju zarzut, 
należy uprzednio przeczytać, 
a co ważniejsza — zrozumieć 
tekst. Ob. Jerzy Kuryluk po 
dyletancku oparł się na swo- 
jej powieszchownej znajomo- 
ści języka rosyjskiego I wy- 
toczył przeciwko mnie ciężkie 
armaty. Otóż niech ob. Jerzy 
Kuryluk przyjmie do wiado- 
mości, że zarówno w drama- 
cie Puszkina, jak 4 w libretcie 
do ' opery Mussorgskiego w 
dialogu pomiędzy Szujskim a 
Godunowem mowa jest o wła- 
dzy Borysa, a nie o państwie 
przezeń rządzonym. Prócz te- 
go niech zajrzy do I tomu 
„Słownika języka rosyjskiego" 


w. Dała (wyd. TV z 1012 r.), 
gdzie na str. 1069 znajdzie: 
„dierżawa —  kriepost, siła, 


Władyczestwo. mopuszczestwo”. 
Jeśli mu to nie wystarczy, to 
w_ „Słowniku języka rosyjskic- 
go' wydanym przez Insty- 
tut Językoznawstwa Akademii 
Nauk ZSRR (Moskwa — Lenin- 
grad, 1954 r.), w tomie III na 
str. 717 znajdzie w znaczeniu 


drugim tę samą  ekspliicację 
słowa „dlerżawa”, oraz jako 
przykład, o dziwo, właśnie 


zdanie z „Borysa Godunowa! 
którego niezrozumienie ml: zi 
rzuca: „Konieczno, car, silna 
twoja dierżawa”. 


Prócz tego niech ob. Jerzy 
Kuryluk przeczyta całe Zda- 
nie, z którego wywwał ową 
„blesiadę”, a zdanie to brzmi: 


Wieczorem sługa Puszkina 
mi doniósł, 
Że Miłostawskich Szujskt 
podejmował. 
biesłuda trwała 
przez noć całą. 


Tajna 


Biesiada, bo podejmował, 0- 
bywatelu Jerzy Kuryluk, tego 
wymaga logika przekładu poc- 
tycklego. Jeśli to obywatelowi 
nie wystarczy, niech sprawdz: 
w cytowanym powyżej Slow- 


UA 


W sprawie tłumaczeń tekstów 
w filmach zagranicznych 


niku Akademii Nauk (tóm 1, 
str. 401), gdzie jako jedno ze 
znaczeń  „biesiedy" znajdzie: 
„wiecziennka"”, „piruszka”, P< 
Za tym w dawnej polszczyż- 
nie (a akcja „Borysa Goduno- 
wa” odbywa Się na przełomie 
XVI i XVII wieku i tekst, jak 
to zapewne ob. Jerzy Kuryluk 
zdołał dostrzec, jest archaizo- 
wany) wyraz *„biesiada* ma 
inne jeszcze znaczenia, nie tylko 
„uczty". wystarczy zajrzeć do 
„Słownika języka polskiego 
amuela Bogumiła Lindego, 
który przytacza m. in. taki 
przykład z „Kroniki Litew- 
skiej" Macieja Stryjkowskiego 
(tom I, st. 108): „Wojska z 
obu stron stały spokojnie, pa- 
trząc na onę biesiadę chłop- 
ka małego z olbrzymem". Tak 
więc, czy w tę czy w tnną 
stronę komentując, miałem w 
tekście poetyckim pełne ' pra- 
wo użyć słowa „biesiada”. A 
kiedy trzeba przetłumaczyć ro- 
syjski wyraz „biesieda* w zna- 
czeniu .mozmowa" może ob. 
Jerzy Kuryluk dowiedzieć się 
choćby z mego przekładu „.Bo- 
rysa Godunowa* (A. Puszkin. 
„Dzieła wybrane”, tom. 1V, 
Str. 23), gdzie zdanie „I ticho 
on piesiedu s nami wiol* prze- 


łożytem: „..ciche z nami pio* 
wadził rozmowy", 
SEWERYN POLLAK 


A oto odpowiedź autora re- 
cenzfi, Jerzego *Kuryluka: 

Dla większej jasności | zwięz- 
lości — ujmuję swą odpowiedź 
w punkty. 

1) Wbrew imsynuacji ob. Pol- 
laka, rzeczywiście nie wiedzia- 
Jem. pisząc recenzję. kto jest 
autorem „polskich napisów do 
tego filmu, stanowiących poe- 
tycką adaptację scenariusza, o- 

libretcie". Po pro- 
E oczyłem nazwisko 
w czołówce filmu. A gdybym 
nie przeoczył? 

"To, po pierwsze: sumarycz- 
na ocena dzisiejszych 
tłumaczeń  flimów,  przynaj- 
mniej jeśli chodzi o wadziec- 
kie, byłaby inna, Tłumaczenia 
te bowiem są dzić i staranniej. 
sze, 4 lepsze, Trafiają się jesz. 
cze ujęcia sporne i nawet — 
zdaniem moim — potknięcia. 
Ale są to już braki innego 
rzędu, niż dawniej: 


po drugle: nie zarzucałbym 
ob. Polakowi ignorancji, jak 
to uczyniłem wobec ob, Tłu- 


macza, co nie znaczy bynaj- 
mniej, abym się wycotywał ze 
swego zasadniczego 
stanowiska. 

2) Sprawa węzłowa, acz nie 
zasadnicza — o tamtej powiem 
dalej — to owa nieszczęsna 
biesieda* czy biesiada”, Ob. 
Pollak istotnie „komentuje w 
tę czy inną stonę”. Cytuje 
więc np. Stryjkowskiego, u 


=. 


którego „biesiada** — to. „i 
mowa”: Nawet daty są tu 
mowne:  Stryjkowski wydał 


swą Kronikę w r. 1582, akcja 

Borysa" rozpoczyna się w r. 
98. Rzecz jednak w tym, że 
już wówczas „biesiada" 
miała podwójne znaczenie. Z. 
uplywem łat coraz powszech- 
niej stawała się „ucztą”, jak 
to zresztą sugestywnie opisał 
Brueckner_w swej Encyklope- 
dii Staropolskiej (t. I. str. 160). 
Natomiast Gloger (Encyklop. 
Starop. ilustr. t. 1. str. 172) 
przytacza aż. kilku siedemna- 
stowiecznych autorów, m. in. 
iochowskiego, _ Knapskiego. 
Rysińskiego, zgodnie rozumie- 
jących  „biesiadę” tako 
ucztę. 

3) W dzisiejszej polszczyźnie 
biesiada” oznacza już wyłącz- 
nie — z tradycją, jak Widzia- 
liśmy, sięgającą przynajmniej 
XVI w. — „ucztę. Wyobraż- 
my sobie np. miny gości, za- 
proszonych przez ob. Pollaka 
do niego na „biesiadę", gdy- 
by. zamiast zupy z obiadu. 
częstował ich... odgrzewanymi 
argumentami. _ Ci „biesiadni- 
cy" na pewno już by nigdy 
u: niego nie „biesiadowali'”. 

4) Puszkin nie pisał swego 
„Borysa* językiem.  używa- 
nym w Rosji ma przeło: 
XVI t XVII w., łecz genialnie 
ten język stylizował. Oddaje 
on w pełni charakter epokt, 
maluje wyraziście ówczesnych 
ludzi — bohaterów Puszkinow- 
skiej tragedii: ale każde slo- 
wo jest dla dzisiejszego czy- 
telnika zrozumiałe, nie potrze- 
buje on cp £ rusz sięgać po 
słownik. A ilu czytelników 
ob. Pollaka zrozumie np. sło- 
wo „zasieczony”, użyte przez 
niego w filmie o Godunowie 
na miejscu rosyjskiego „zarie- 
zannyj"? Takich przykładów 
znalazloby się więcej! 

5) Jeżeli istnieje „logika 
przekładu poetyckiego", to by- 
wa zapewne i logika samego 
oryginału. Zajrzyjmy więc do 
Puszkina, Ostatecznie —' jego 
tragedta była pierwowzorem 
dla autorów opery, filmu, tłu- 
maczenia. W. odpowiedniej 
scenie u Puszkina mie ma opi- 
su „piruszki* czy „wieczerin- 
kiv, akcja zaczyna się od... 
modlitwy po uczcie, Goście się 
rozchodzą, pozostaje tylko je- 
den, aby „pomówić” z gospo- 
darzem — Szujskim. A w fa- 
kiej postaci wiadomość ta do- 
chodzi do cara? „Wieczorem 
on (Szujski) ugaszczał swych 
przyjaciół (...). a tozeszli się 
Suż późno. Tylko Puszkin (chą: 
dzi tu o jednego z przodków 
poety — przyp. mój) sam na 
sam pozostał z gospodarzem | 
długo z mim jeszcze „biesia- 
dowat'" 

Umyślnie nie tłumaczę ostat- 
niego słowa. Rozmawiał czy 


* pochodnych 


ucztowałł Kto ma jakieś wąt- 
pliwości, poza ob. Polakiem? 
I jeszcze jedno: „tajna rozmo- 
wa" — to ma sens. Ale... „taj- 
na uczta”? Czemu car miałby 
się niepokoić na wiadomość o 
tym, że przyjaciele Szujskiego 
zebrali się u niego, aby prze- 
puścić parę głębszych? Tak 
oto'ob. Pollak stawia na gło- 
wie sytuację dramatyczną, aby 
tylko uzasadnić swój dziwo- 
ląg: „tajną biesiadę" — w 
przekładzie polskim. 

6) W języku rosyjskim wy- 
raz „biesieda* - jest również 
od dawna jednoznaczny 1 
oznacza tylko  „rozmowę”. 
„Sobiesiednik*',  „biestedowat ', 
„biesiedka" — którcż z. tych 

odnosi się "do 
„uczt; 


7) Nie miałem rzeczywiście 
racji z „dierżawą”. Cóż 
można się «pomylić: ostatecz- 
nie i ob. Pollak pisze nazwi- 
sko_ „Musoręski"  nieortogra- 
ficznie — przez dwa PI), 
8) I-wreszcie — sprawa za- 
sadnicza. Nie mam pretensji 
do miana krytyka li te r a c- 
kie go. „Jestem natomiast 
— 1 to od lat — krytykiem 
t1lmowy m. Ob. Pollak 
tłumaczył w tym wypadku nie 
książkę, ale dał „poe- 
tycką adaptację scenariusza” 
filmowego, przeznaczy- 
nego do wyświetlania w kinie. 
A widz: kinowy nie ma stale 
pod ręką słownika czy ency- 
klopedii, nie może robić nota- 
tek w czasie seansu. Dobrze, 
gdy zdąży przeczytać przesu 
wające się szybko na ekranie 
zdania, posiekane na kawałki 
w sposób dość przypadkowy. 
Nikt też w kinie nie zaglada 
do przedmowy czy posłowia, 
do not, odsyłaczy, komentarzy. 
widz uchwyci okiem „tajna 
biestada" — 1 nie zrozumie z, 
tego nie. A wszak jasność, 
prostota,  zrozumiałość — w 
przystosowaniu do _ specyfiki 
odbioru filmu w kinie — są 
nieodzownym! warunkami do- 
brego, sensownego, celoweg: 
przekiadu - napisów na ek! 
nie. Uważam nadal, że tak ar- 
chaizowane tlumaczenie 4 | 1- 
mu „Borys Godunow* przez 
ob. Pollaka warunkom tym 
nie odpowiada, Pod względem 
literacki m. jest to, być 
może, kongenialne. Ale W a5- 
pekcie napisów filmowych 
praca raczej chybiona — w 
zamierzeniu i wykonaniu. 

9) zagadnienie tłumaczeń fil- 
mów jest bardzo ważne; dal- 
sze  podnoszenić ich poziomu 
— zawszę na czasie. Dyskusja? 
Owszem, byłaby na pewno 
korzystna — dla tłumaczy, dla 
krytyków filmowych, 1 — 
przede wszystkim — dla pu- 
bliczności kinowej. Pod wa- 
runkiem, że najbardziej nawet 
bojowi i zaperzający się ad- 
wersarze nie będą się uwaź 


li za nieomylnych, a wszyst- 
kich innych — za nieuków i 
głupców; że wykażą zdrowy, 
partyjny stosunek do krytyki. 
niezależnie „od takiej czy: in- 
nej, może nawet + mniej szczę- 
śliwej czy udane). jej formy. 
A propos formy: końcowy 
ustęp mojej recenzji był po- 
myślany, jako dowcip. Mogę 
się zgodzić, że ml to nie wy- 
szło. Za to uznaję niewątpli- 
wy sukces ob. Pollaka w je- 
go usiłowaniu — za” wszelką 
cenę — być grubiańskim. 
JERZY KURYLUK 


W związku z zawartą w te 
że recenzji krytyką przekła- 
dów tekstów dialogowych w 
ogóle, Redakcją Opracowań 
Dialogowych Centrai Wynaj- 
mu Filmów w liście skierową- 
nym do redakcji „Film: 
stwierdza: 


|. Od początku 1855 r. dzia- 
ła Komisja Ocen Opracowań 
Filmów złożona z wybitnych 
pisarzy i tłumaczy, która spr 
wuje nadzór nad artystyczną i 
mlologiczną stroną polskich 0- 
pracowań filmów  obcojęzycz- 
nych. Znakomita większość 
opracowań wersji _ połskiej 
spotkała się ż tobrą, względ- 
nie bardzo dobrą oceną Ko- 
misji. + 

+2, W ostatnina okresie pra- 
sa stosunkowo mało miejsca 
poświęcała ocenie polskich 
opracowań poszczególnych 4ll- 
mów, _ natomiast  nieficzne 
wzmianki (m. in. w tyg. 
„Filmy były na ogół pozy- 
tywne. 

„3. Jeszcze w połowie 1955 r. 
Redakcja Opracowań Filmów. 
zwróciła się do redakcji tyg. 
„Film z propozycją oceny 
obecnego * poziomu. 
filmów. Uważałśśmy 4 nadal u- 
ważamy, że tym ważnym 
i_ niewątpliwie dnteregującym 
szerokie rzesze widzów klno- 
wych zagadnieniem winno się 
zająć pismo najbardziej do te- 
go powołane, tj, tyg. „Film. 
Niestety, nasze propozycje po- 
zostały, jak dotychczas, bez. 
echa, 

„Niewątpliwie żadne efek- 
<iarskie chwyty nie zastąpią 
rzeczowej dyskusji 4 przeko- 
mani jesteśmy, że znajdą się 
poważni 4 naprawdę znający 
ięzyki krytycy SE 
rzy zechcą jąć tym za- 
gadnienieme.-* z 

Zamieszczając powyższe u- 
wagi redakcja „Filmu" _uwa- 
ża, że istotnie sprawa poziomu 
opracowań filmów jest bardzo 
ważnym zagadnieniem, ale za- 
gadnieniem zbyt specjalnym, 
by jego szczegółowe dyskuto- 
wanie na łamach naszego pis- 
ma mogło, poza fachowcami, 
interesować szerokie rzesze 
widzów kinowych. Dlatego nie 
zamierzamy poświęcać tym za- 
gadnieniom więcej niż dotych- 
czas miejsca. 

Cieszymy się, że Redakcja 
Opracowań  Dialogowych _od- 
czuwa pótrzebę takiej tysku- 
sji, sądzimy jednak, że powin- 
na ją sama z udztałem zainte- 
resowanych osób, a przede 
uszystkim fachowców, zorga- 
nizować. Chętnie dorzucimy do 
taklej dyskusji masze i na- 
szych. czytelników 'spąstrzeże- 
nia. 


RED. 


CIEŃ 


Scenariusz: Aleksander Ścibor-Ryl- 


ski 


Rężyseria: Jerzy Kawalerowicz 


Zdjęcia: Jerzy Lipman 
Dekoracje: Roman Mann 
Muzyka: Andrzej Markowski 
Wykonawcy: 
Kęstowicz, Karbowski — Adoli 


nicki, Mikuła — Tadeusz Jurasz. w 
Ejmont. 
Antoni Jurasz, Emil Karewicz, Igna- 
Płotnicl 
Halina Przybylska, Zdzisław Szymań- 


pozostalych rolach: Bohda 


cy Machowski, Bolesław 


ski. 


Produkcja; Wytwórnia Filmów Fa- 
bulamych we Wrocławiu — 1856. 


Film składa się z trzech opowieści o losach tego samego człowieka 
wojny  donosiciela 


w różnych okresach 


Knyszyn — Zygmunt 


jego 


Chru- 


życia: podczas 


Produkcja: 
wia) — 1850. 


Scenariusz: Oto Bihalji-Merin i Si- 
ma Karaoglianóvic 


Reżyseria: Gustaw Gavrin 
Zdjęcia: Milorad Marković 
Muzyka: Aleksej Butakov 


Wykonawcy: 
ba, General Mitković — Milivoje Żi- 
vanović, Milan — Milan Puzić, Kapi- 
tan Fuchs — Bojan Stupica, Grdan — 
Jurica Dijaković. 


„Zvezda-Film* (Jugosła- 


Film opowiada o dramatycznych 


CZERWONY KWIAT 


(Crveni cvet) 


Rade — Dragomir k' 


przeżyciach kiłku jeńców, oficerów 
jugosłowiańskich, którzy pozostając w okresie ostatniej wojny w hit- 


i prowokatora, w 1946 roku sekretarza KP. a później sabotażysty * lerowskim oflagu podejmują próbę zorganizowania ucieczki z obozu 
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Curiosa autentica 


W roku 1937 przybył do 
małej, zaledwie 2.000 mie- 
szkańców liczącej * mieści- 
ny  marokańskiej Metlui 
pewien przedsiębiorca z 
branży filmowej. Jego ba- 
gaż stanowił stary aparat 
projekcyjny i puszki z ko- 
pią jednego filmu. Otwo- 
rzył w Metlui kino. 

Miał zamiar wkrótce ru- 
szyć w dalszą drogę ze 
swym kinem, ale tymcza- 
sem stała się rzecz dziw- 
na. Nie kino wyjechało, 
lecz większa część ludno- 
ści opuściła miasteczko i 


ruszyła w świat. Okazało 
się bowiem, że przeszło 
połowa mieszkańców mia- 
steczka to członkowie róż- 
nych karawan. Zatrzymali 
się oni" w Metlui tylko na 
dłuższy wypoczynek. Gdy 
jedna grupa powędrowała 
dalej, inna na jej miejsce 
przywędrowała. 

Właścicielowi kina bar- 
dzo odpowiadały te specy- 
iiczne okoliczności. . Nie 
widział potrzeby zmiany 
programu wystarczyło 
to, że widzowie się zmie- 
niali. (wg) 


ZĘŻŻŻŻŁŻŚŚŚCCC<ooooonn 


Fraszki 


filmowe 


Kuchenne schody 


Niejeden Don Juan młody 
Wspomina 


Awantura 


Pocóż nam w 


„Kuchenne” schody”. 


o dziecko 


oczy tytuł świeci 


Małoż to w sądach spraw o dzieci... 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


BOGDAN MAŁOLEPSZY 


KRZYZOWKA 


"w _ filmie" 


Szczyt szybkości 


W pewnej książce wydanej 
przez Filmową Agencję Wyda- 
wniczą jest na końcu anons, 
zatytułowany „W przygotowa- 
niu znajdują się następujące 
książki:* 

Jako pierwsza z tych keią- 
żek w przygotowaniu wymie- 
niona jest M. Wysockiego 
„Technologia zapisu dźwięku 

w przekładzie Z. 
Wolskiego. 

Nic zabawnego? Ale! Wiecie 
jak brzmi tytuł tej książki, w 
której jest ów anons? „Tech- 
nologia zapisu dźwięku 'w fi- 
mie" M. Wysockiego, w prze- 
kładzie Z. Wolskiego. 

Redaktor ksiąźki przegonił 
sam siebie. (r.) 


Nie tylko być psem 


Pantery, Iwy, słonie, tygry- 
sy 1 człekokształtne małpy, 
które występują w hollywoo- 
dzkich  rllmach, otrzymują 
„honorariam* za jeden dzień 
zdjęciowy w wysokości 100 do- 
Jarów, 

Kowbojskie konie, których 
role ograniczają się do galo- 
powania przed obiektywem, 
„zarablająć nie więcej niż 16 
dolarów dziennie. Wyjątek sta- 
mowi pewien utalentowany 
koń, który zamyka oczy, gdy 
para bohaterów całuje się w 
jego obecności. Dzienna gaża 
tego konia wynosi 125 dolarów, 

Przodują jednak w zarob- 
kach filmowe psy. W ciągu 
ubiegłego roku psy przyniosły 

cicielom ogólną su- 

łów za występy. w 
różnych fllmach w. wysokości 
około 50.000 dolarów. (m) 


Poziomo: 5) Figura stylistycz- 
na, polegająca na powtarzaniu 
taklego samego wyrazu na po- 
czątku kilku kolejnych zdań, 
6) Forma uzależniania ludno- 
ści rolniczej, 107 Kompozytor 
opery „Wołny strzelec", - 14) 
Poważna wiekiem kobieta, 12) 
Gospodarstwo rolne, 15) Część 
ministerstwa, 167 W depeszy — 
zamiast kropki, 16) Jednó £ 
zrzeszeń sportowych, J9) Tytuł 
utworu Słowackiego, 21) Gatu- 
nek jabłka, 22) Cienka żerdź, 
23) Termin buchalteryjny, 2)" 
Stopień podoticerski, 25) Rezer- 
wa, 26) Łotr, zbój, 20 Ptak 
morski, 32 Obserwacja, Śle- 
dzenie, 157 Ciągle, 36 Strój 
staropolski, 38) Jeden z przy- 
syódców rewolucji: francuskiej, 
3% Część czegoś, 407 Miasto na 
Sycylii. Gy 

Pionowo: 2) Zespół taneczny, 
2)Imię kompozytora popular- 
nego „Tańca z szablami*, 3) 
Autor powieści „Nana”, 4) Ro- 
dzaj opadu atmosferycznego, 
5) Dowód, załącznik. 7) Ma za- 


HE 


wiązane oczy, 3) Rodzaj wód- 
ka, s) Wdzięki, 13) Usposobie- 
nie człowieka, 14) Zjawisko 
wyprzedzające w całości lub 
części swój przebieg normal- 
ny, +17 Przewodniczący rady 
ministrów, 167 Rzeka we Fran- 
cji, 18) Kłamstwo, 20) Rzeka, 
ale tym razem — mitologicz- 
na, 26) Choroba gardła, 27) 
Poklask, ogólne uznanie, 29) 
Bohater noweli Sienkiewicza, 
31)-Część nogi, 33)-Zawsze na 
wierzch wypływa, 34) Matecz- 
nik, 36 Głupiec, 37 Znamię, 
cecha. 

(„Jar* — Jelenia Góra) 


* 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się nuferu 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na_kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród ' czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania krzyżówki, 
rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Flimów Fabularnych, Wytwór- 


nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graficzna, B. Dorys, J. Czecz, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Mosfilm* (ZSRR), „Ceskosłovensky Statni Film* (Czecho- 


Slowacja), „Luxtilm* (Włochy), archiwum. 
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Z zagadnień ochrony 
przeciwpożarowej 


Inspekcja ochrony przeciw- 
pożarowej w Japonii stwiey- 
dziła, iż w kinie w mieście 


Honszu znajduje się w tyle 
widowni, poza rzędami nor- 
malnych miejsc, sześć dwuoso- 
bowych Ióż wyposażonych w 
wygodne fotele-kanapy z po- 
duszkami oraz oddzielne Z: 
mykane od -wewnątrz wejścia 
W przedniej ściance każdej 
łoży jest spore okienko zaopa- 
trzone w roletę.. 

Pomiędzy właścicielem kina 
i inspektorami ochrony prze- 
ciwpożarowej wywiązał się ta- 
ki dialog: 

— Co to za miejsca, 
tyle? 

— To są tzw, miejsca roman- 
tyczne, cena biletów jest spe- 
cjalna. 

— Dlaczego? 

— Bo mogą z nich korzystać 
np. całe rodziny, 

—A po co te kanapki? 

— Próba akustyki sali i wy- 
soko umieszczony ekran w na- 
szym kinie wykazały, że naj- 
wygodniejsza dla widza jest 
pozycja półleżąca. 

— A na co te rolety z przo- 
du? 

— Wyświetlamy często fllmy 
amerykańskie. Niektóre ich 
sceny uważane są przez na- 
szych widzów za niemoralne i 
mogą ich razić. Widz móże w 
każdej chwili zasłonić okno. 


te w 


„Expressem! 
Rozczulający jest poziom nie- 
których recenzji filmowych... 
Bohdan Węsierski pisze w re- 
cenzji filmu „Prywatne życi 
Henryka VII" („Express* nr 
11) o nocy poślubnej monarchy 
angielskiego z Anną Cleves: 
„Wdawszy się w karciany 
hazard z potulną dziewczyna, 
w ciągu nocy przegrywa całe 
swoje złoto i nad ranem jest 
skompromitowany jako męż- 
czyzna i bliski utraty koro- 
BĘ 
Ta „potulna dziewczyna" jest 
wprawdzie przedstawiona w 
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— Ale w razie pożaru wi- 
dzom leżącym i zamkniętym w 
loży zagraża duże niebezpie- 
czeństwo!... 

-— Nic o tym nie czytałem 
w przepisach  przeciwpożaro- 
wych. 

— Hm, musimy tę sprawę 
głębiej przestudiować. Za ja- 
kiś czas otrzyma pan decyzję. 

— Bardzo proszę. Przy okazji 
może zechcą panowie osobi- 
ście zbadać walory. naszych 
„romantycznych miejsc| 


Jak to dobrze, że nasza o- 
chrona przeciwpożarowa nie 
dopuszcza do podobnie niebez- 
piecznych zagrażających życiu 
widzów sytuacji, co japońska! 


po historii 


filmie zgodnie z mistorią jako 
kuta ewaniaczka, ale za ło 
utrata Korony rzeczywiście 
grozi Henrykowi VII1 ze stro- 
ny.. recenzenta „Expressu”, 
który odkrywa nam nowe 
prawdy historyczne 4 uzupeł- 
nia braki scenariusza. 

Z tejże recenzji dowiedziell- 
śmy się z niematym zdumie- 
niem, że trzecia z kolei żona 
Henryka VIII miała na imię..; 
Anna. „..Niebawem królowa 
Anna umiera — pisze odkry: 
czo o Joannie Seymour recen- 
zent „Expressu". (St) 
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1 wplaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 Hstonosze. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 
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odtwarzu główną rolę w nowym barwnym 


filmie produkcji polskiej „Sprawa pilota 
Maresza”, kłóry wszedł już na nasze ekrany 


